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POZNAN, 26 października.
W Wiedniu du téj cl wili sytuacya polityczna w ni­

czém sîç nie zmieniła; trwa tam dotąd rtan niepewno­
ści i zawieszenia, który dzienn kartwu tamtejszemu 
daje pole do najrozmaitszych prz’ puszczeń. I tak, gdy 
jedne dzienniki zapewniają, że ugoda z Czechami za- 
v artą zostanie i że Czesi co d > punktu spornego z Wę­
grami, dotyczącego stósunku tychże finansowo-handlo­
wego d) całćj monarchii, jaki z rokiem 1877 na nowo 
uregulowanym być musi, dadzą zaspokajające tymże wy. 
jaśnienia i zapewienia, iż ugody o to odd/ielnćj dla 
siebie nie zastrzegają, lecz trakt ,wad ją będą wspólnie 
z innemi ludami pod berłem Austryi pozostającerai; 
inne znów a pomiędzy terni Oesterreichisches Jour- 
nal twierlzi, że sprawę ugodową uważać można tak 
dobrze jakby spwłzłą na niczém. Wedle dziennika tego, 
tak hrabia Hohenwart jak i przewódzcy czescy nie 
zgodzili się z wywodami odpowiedzi zredagowanćj 
przez ministerstwo wsp lue: hr. Andrass», dr. Rie- 
ger i lir. Martinitz, mają umotywować przyczyny, 
dla jakich > ie mogą przystać na wywody projekto 
wanéj odpowiedzi, a w skutek tego usprawiedliwić nie­
możność obesłania delegacyi z sejmu czesk ego do rady 
państwa. Jeśliby twierd enia dziennika i rzeczonego o' a 
zaly się prawdziwemi, to wystąpienie z gabinetu hr. 
Hohenwarta nie ul-gałoby najmniejszćj wątpliwości, 
a w takim razie cała sprawa ugodowa w Austryi up^- 
dlaby; chaos dotychczasowy daléjby panował, jeśliby 
zaraz na razie nie wzięła góry reakeya, która w miarę 
niepomyślnych horoskopów dla sprawy ugodo wćj coraz 
śmielćj głowę podnosi. Waz stko zależy od decyzji ko­
rony, która w stanie, w jakim sprawa ugodowa się 
znajduje, sama tylko jest mocną rozciąć t n prawdziwy 
vęzeł gordyjski. Otóż mimo wszystkiego, co dzienniki 
centralistyczne piszą, przekonani jesteśmy, że decyzya 
ta wypadnie na korzyść sprawy ngodowój, ile że korona 
w reskrypcie »wym do sejmu czeskiego, przyznawszy 
prawa historyczne Czechem, nie można cofnąć się bez 
wyraźnego ubliżenia sobie z drogi, na j ką weszła. 
Upadek gabinet: hr. Hohenwarta byłby prawdziwą 
klęską tak dla korony, dynastyi jak i monarchii au- 
stryackićj.

Z innych wiadomości politycznych nie mamy nic do 
zaznacz, nia, to chyba nadmienić musimy, iż niektóre 
dzienniki francuskie coraz wyraźnićj występują, przema 
wiając za przymier em z Rosyą. Pomiędzy innemi 
Courrier diplomatique idzie tak daleko, że 
w formie listu od swego abonenta stawia kandydaturę 
na tron fraicuski —■ księcia Włodzimierza, młodszego 
syna cara Aleksandra. W tym celu wysławia jego 
przymioty a nadto uważa, że wybór podobny przyczynić 
aię może jak najnrocniéj do zal twienia kwestyi pol- 
skiéj- Constitutionnel znów również dla przypo­
dobania się Rosyi i zasłużenia na jéj względy, ocenia 
w sposób njśmiesznie szy a dowodzący najzupelniejszéj 
nieznajomości obecną s\tu cyą austryacką. Przyczém 
najwięcćj dostaje się Polakom, w których wmawia, że 
ci stawiają najwększą opozycą obecnemu gabine'owi. 
Nie myślimy wenie staczać bojów z podobnemi nonsen­
sami, uważaliśmy tylko za obowiązek zwrócić uwagę 
n.szych czytelników na ten zwrot serwilistyczny niektó­
rych dzienników francuskich. Istotnie przyznać musimy, 
że dobrze one pracują, aby nas wyleczyć z sympatyi,

dla Francyi posiadamy.

ojczysty język zhBui przyswoić. Są w towarzystwie 
czlqj;kow1e,-^łtórzy Wczną mówić po polsku, w środku 
urywąją i z „entschuldigen Sie“ mówią dalój po nie­
miecku. Widać, iż nie zapomnieli całkiem ojczystego 
języka, tylko trudno im płynnie mówić po polsku. Nie-

wspomniałom między innemi o projektowanej ze strony 
naszych sąsiadów uroczystości obchodu stuletniego za­
boru Prus Zachodnich. — Obecnie donoszę wam więcćj 
nieco szczegółów o rzeczonym projekcie.

Utworzony w d. 2 bm. w tym celu komitet, upo­
ważniony przez delegatów z r żnych powiatów i miast ' chaj więc trudność tę pokonają, niech wolno mówią,
Prus Zachodnich — rozpoczął w dniu 8 bm. swe czyn 
noścj. Picrwszćm i głównćm zadaniem tcgcż był roz­
dział zaans lagowanych kosztów na tę uroczystość w ilo­
ści 50,000 talarów.

Suma ta ma być z następujących powiatów i miast 
ściągniętą:
Z powiatu elbt.gskiego.................................... 4500

>» malborgskiego................................... 5000
s miasta Gdańska.....................   0500

okręgu Gdańska........................................ 3500
powiatu starogardzkiego...........,.................  2( 00

kościeczyó kiego.........................  900
» kartuskiego...................................  900
» wejherowskiego...... ......................... 13(0
• bydgowskiego..................   2000
o lubawskiego...................................... 900
“ brodnicki, go.........................  15(0
» toruńskiego......... ,.............. ........... 3000
« chełmińskiego................................... 2300
o grudziądzkiego.....................................2500

Kwidzyny......................................................... 2800
Sztumu ... .................... ................................. 1300
Świecia............ .................... .......................... 2000
Chojnic............................................................ 1800
Człuchowa....................................................... 1400
Zlotowa...................................................... . 18 0
Wałcza.............  ........................................... 2100

tal.

Ogółem.....  50000 tal.
Podział tćj kwoty, zdaje się wykazywać, gdzie naj­

więcej znajduje się żywiołu niemieckiego, w takim ra­
zie okolica toruńska nie mało go posiada.

Pan Winter i Forkenbeck mają podczas swój by­
tności w Berlinie jako posłowie do parlamentu niemieckiego 
poczynić kroki w celu postawienia pomnika Frydery­
kowi Wielkiemu, (czy przypadkiem nie w oliwie? 
’ównocześnie msją wejść w bliższe stósunki z histryj-) 
kami, by skłonić którego z nich do napisania dzieła 
historycznego o Prusach Zachodnich.

Mamy więc nadzieję, że skoro usiłowanie to ostat­
nie ich ziści się, a historyk sumieniem kierować się bę­
dzie, przekonają się wówczas ze wstyd m, jaki to za­
szczytny fakt pragną obchodzić uroczyście, nadając 
mu nazwę: Wiederve|reinigung.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczy' firykowi powiatowemu 

w Kluczborku naMać tytuł radscy zdrowia.
Michalskiemu i

Korespondencye Dziennika Pozn.

w
Gtlańsk, 23 października. 

Uroczystość niemiecka.)
popizeduiéj méj korespondencyi z Gdańska

Berlin , 24 października.
(Towarzystwo przemyilowe polskie. — Demokratische Ztg. 

Uniwersytet.)
r. Ponieważ każde towarzystwo polskie jest niejako 

cząstką, a tćm samćm i własnością całego narodu, dla 
tego tćż i publiczność o każdćm sądzić ma prawo i to 
mię pobudza do napisania kilku słów w sprawie tutej­
szego Towarzystwa przemysłowców polskich. 2e ono 
w miarę swych sił służy narodowi, to rzecz nieulegająca 
wątpliwości. Skupia się tu wszystko, co polskie, jak około 
j dnego ogniska, przy którćra, pomijając już to, że 
niejed n naukowo skorzystać może, zobaczy się przyja­
ciel z przyjacielem, usłyszy język polski, przypomni so­
bie i uczuje, że jest Polakiem. Tćm samćm już, choć 
w części, byłby cel osiągnięty. Tymczasem tak nie jest. 
Na posiedzeniach Towarzystwa przemysłowego zawsze 
jedne i te same widzimy twarze, w bardzo szczupłćj, 
bo czasem ledwie '/4 członków wynoszącój ilości, reszta 
zaś członków należy o tyle że zapisana, nie myśli 
przecież o tćm, by się kiedyś na posiedzeniu poka­
zać, tćm mnićj, by od kilku miesięcy zaległą składkę 
zapłacić.

Nie można i tego pochwalić, iż członkowie na po­
siedzeniach przemawiają w języku niemieckim, a nawet 
sami między sobą go używają. Pozwolić na to można 
Niemcowi, ale wstyd dla Polaka, który z rodakiem 
swoim po niemiecku rozmawia. Zarząd ze względu na 
tutejsze stósunki jest pobłażliwym i pozwala przema­
wiać w języku niemieckim tym, którym trudno wytłó- 
maczyć się po polsku; ale sądzę, że każdy Polak za 
święty obowiązek uważać powinien, by sobie zaniedbany

z'czasem i do biegłości dojdą.
( Zawięzuje się tu w Berfinie centralne towarzystwa 
, wszystkich towarzystw rzemieślniczych, do czego i To­

warzystwo przemysłowców polskich zaproszone zostało. 
Zaszczycił nas nawet prezes najstarszego z istniejących 
tu towarzystw niemieckich, pan dr. Ilausleutner, swoją 
ohećnością na posiedzeniu, nieszczędzil naturalnie słów, 
by Towarzystwo przekonać o dobroczynności takiego 
z niemi połączenia. Słyszeliśmy wszystko, ale nie 
słyszeliśmy jaki ma być cel tego centralnego połącze­
nia. Na wczorajszćm dopiero posiedzeniu przedło­
żono Towarzystwu odpis statutów owego centralnego 
Towarzystwa, w którym wzmiankowano jako główny 
cel wspólną naukę. Mają jćj dzielać nauczyciele wy­
brani przez zarząd, prócz tego tdbywać -ię ma miesię­
cznie walne zgromadzenie, na którćm będzie odczyt 
ogólnćj treści (?). Z mowy p dra Hausleutnera dowie­
dzieliśmy się prócz tego, iż każde towarzystwo ma być 
reprezentowane przez swego prezesa, a centralizacja ta 
mieć także ma na oku większą siłę w wyrobieniu sobie 
praw i przywilejów u rządu. Jak niemieckie gazety 
wzmiankowały, ma być utworzona podobno i wspólna 
kasa strajkowa. Z tego wszystkiego można się cokol­
wiek domyśleć co to ma być. Nuż tedy Towarzystwo 
przemysłowe na dwóch z kolei posiedzeniach żywe pro­
wadzi debaty, czy przystąpić lub nie. Nie dosyć na 
tćm. Kiedy nie można było przyjść do stanowczćj de- 
cyzyi, odroczono sprawę tę na późnićj; ale na nastę­
pnych dwóch posiedzeniach znów ją poruszano, na 
przyszłćm zaś ma być ponownie pod dyskusyą oddaną. 
Widać, iż niektórych członków wędka ta bardzo nęci. 
Gdyby Towarzystwo cokolwiek było pomyślało nad tćm, 
jaki sobie cel wytknęło i jakićj pracy pilnować po­
winno, nie byłoby zapewne tyle czasu na rozprawy te 
spotrzebowało. Cóż nas może obchodzić, że Niemcy 
się łączą, chcąc sobie silną opozycyą przeciw rządowi 
wyrobić, albo, że się wspólnie uczą? Polskiego ducha, 
doprawdy, w serca przemysłowców naszych wpajać nie 
będąl Trzymajmy się tylko naszego zadania, przyłóżmy 
więcćj starań do podźwignienia ducha narodowego i u- 
kształcenia serc młodych naszych rzemieślników, przy­
pominajmy im raz po raz, iż na obczyznę po to 
tylko przyszli, by wzbogaceni wiadomościami wracali 
napowrót do kraju. Czyż zresztą Towarzystwo wie, 
w jakićm może być z czasem położeniu i czy zawsze 
będzie miało prezesów, którzy je godnie będą repre­
zentowali ?

Timeo Danaos... (Godząc się jak najzupelnićj na 
zapatrywania korespondenta, n e przypuszczamy ani na 
chwilę, aby przemysłowcy polscy przystąpić mieli do 
centralnego towarzystwa niemieckiego. Wstępując do 
rzeczonego towarzy twa, tćm samćm pozbywaliby się 
swego narodowego charakteru i zapoznawali cel, dla 
którego, jako oddzielne, ciało, obok podobnych niemie­
ckich towarzystw stanęli. Cele nasze są inne, nie mają 
one nic wspólnego z niemieckiemi i praca nasza tćż 
inną — a samoistną być musi. Z tych więc powodów, 
raz jeszcze powtarzamy, iż ani ra chwilę nieprzypu- 
szczamy, by w łonie jakiegobądź Towarzystwa polskiego 
zapaść mogła uchwała, stanowiąca zlanie się z Niem­
cami. Przypuszczając coś podobnego, musielibyśmy 
przypuścić, iż są ciała zbiorowe, które niepojmnją 
swego odrębnego narodowego, stanowiska i swyeh od­
rębnych celów, lub że od takowych na rzecz niemie­
ckich tendencyi, pragnień i mrzonek abdykują. P. R. 
Dz. Pozn.)

Położyłem tu główny przycisk na kształcenie mło­
dych przemysłowców; głównćm tćż za aniem Towarzy­
stwa powinna być piecza nad nimi. Ci, którzy się tu 
osiedlą i z Niemkami pożenią, -ą niepowrotnie dla spó- 
łeczeństwa polskieg' zgubieni. Dzieci ich już słowa 
po polsku nie umieją. Widzieliśmy ich obojętność przy 
zakładaniu szkółki, która jedynie dla tego nie przyszła
Jrt «alr 4 lv«« n I « Z ner nwt aa A «a •» «-.».l.lr, ,1 X _ — _ _ I _ .3______ _

a świeżo dopiero ba jednym z starszych członków 
który byl nawet kasjerem przytuliska,*; a dla niegodzi­
wego wystąpienia przeciw Polakom, z Towarzystwa wy­
kluczonym być musiał.

Przy tćj sposobności prostuję także wiitdomość po­
daną w numerze 232 Dziennika Pozn., tyczącą się 
restauracyi rodaka naszego pana Bukowieckicgö7 Nie 
nazywa się ona „Café Restaurant“, ale „Café 
Bukowiecki.“ Chcąc podobno ułatwić Niemcom wy­
mawianie mzwiska swego raczył pan B. zamienić 
w nićra głoskę c na x. Ciekawi jesteśmy, jak Niemcy 
wymawiają niedogodną im zgłoskę ^ie. Czyżby nie 
było konsekwentnie i tu im ulżyć w wymąwianiu?

Oto znów próbka poczucia narodowego!
Od 16 b. m. wychodzi tutaj Demokratische 

Ztg w duc'u na wskroś demokratycznym. Zamieszcza 
ona powieść p. t.: „Die Vaterlandsloscn“, osnutą na 
dziejach naszego powstania z 1Ś31 r. Uznania ona 
godną o tyle, iż autor bez uprzedzenia zapatruje się 
na naszę niedolę i charaktery polskie wiernie rysuje. 
Głównie przecież powoduje w nićj autora myśl demo­
kratyczna. re; ublikańska. Kładzie on pewnemu Niem­
cowi, Guldensternowi, wtajemniczonemu w spisek po­
wstania, podczas rozmowy z hrabią Kosińskim, głó­
wnym bohaterem powieści, następujące, słowa w usta: 
(Ustępy przytoczone przez korespondenta wypuszczamy 
z powodu przepisów prawnych ile że i dziennikowi 
Demokratische Zeitung, które je zamieścił, wyto­
czony został proces. Przyp. Red. Dz. Pozn.)

Podobnych ustępów pełno. Ponieważ zaś p&nie- 
niona gazeta i przeciwko trzyletnićj służbie wojskowćj 
w linii wystąpiła, wykazując owe ogromne koszta i dre- 
surę prawdziwie zwierzęcą, dla tego przedsięwzięła 
król prokuratorya śledztwo w biurze redakcyjnćm 
i drukarni, które się przecież na przeszukał,iu manu­
skryptów skończyło.

Podczas gdy inauguraeya rektora uniwersytetu 
w Wiedniu tyle hałasu w świecie narobiła, odbyła się 
ona tutaj, cichutko, skromnie. Prócz ;-0 docentów 
i 60 studentów nikt więcćj w auli uniwersytetu się nie 
pokazał. Z ministeryum żadnego reprezentanta" nie 
było.

jPetershur®, 16 pa ddermka.
(Pizeobrażenie gubernii zachodnich. — Statystyczne dane w spra­
wie wykupu włościaóskifij ziemi. — Sprawozdanie ministra skarbu 
o d’uga h psćstwa. — Niemcy uczą rozumu Mruk.ili i .ekspe­
dycje na mcuse Lodowate. — Sidoro» i Poklewski - Koziej!.— 
Projekt połą rrnio morza Czarnego z Kaspij»kieca. — Telegram 
z W'adywoito!is. — Podróż cara. — Diikie wieści ż Fin&udyi).

(G) Od dawna już w sferach rządowych istniał 
projekt przeobrażenia gubęrnii zachodnich. Przęd dwo­
ma laty jeszcze myślano o utworzeniu z poleskich po­
wiatów gubęrnii pińskićj, ale późnićj jenerał Potapow 
wniósł projekt utworzenia gubęrnii dynaburg.-kićj — 
dziś znowu wra-ają do dawnego projektu Mówią o tćm 
jak o rzeczy pewnśj Do składu pińskićj. gubęrnii ma 
wejść całe Pol sie. t j. litewskie i wołyńskie, czyli ob­
szary po obu brzegach rzeki Prypeci, część byłych wo­
jewództw brzesko litewskiego, wołyńskiego i północna 
część kijowskiego. W zamianę za odpadłe powiaty od 
gubęrnii n ińskiój odejdą do nićj p wiaty dziśzdeński 
i wiłejski gubęrnii wdeńskićj Powiaty to do 1 uprą 

843 należały już i pierwćj do gubęrnii mińskićj. Do 
wolyńskićj gubęrnii za powiaty, które wejdą do składu 
gubęrnii pińAićj, mają przyłączyć rusińską część gub' r- 
nii lubelskiej. Tak samo do kowieńskićj gubęrnii mają 
być przyłączone powiaty litewskm, dawnój augustowskićj 
gubęrnii czyli tak zwany kraj zapuszczański, a nato­
miast gubernia kowieńska traci powi ty wiłkcpiirski 
i nowoaleksandrowski (dawny widzki), które odejdą do 
gubęrnii wileńakićj. V itebska gubernia traci trzy po­
wiaty infl ntskie, t. j. cały lewy brzeg Dźwiny z Dyna- 
burgiem, które mają być przyłączone do gubemii psko- 
wskićj. Widzicie więc, że cała ta gmatwanina ma głó­
wnie na eelu odcięcie rusióskich i litewskich powiatów 
od Króli siwa Polskiego i oderwanm głównego siedliska 
polskością gubęrnii witeb-kiój, t. j. Inflant polski b, 
od Litwy. Inflanty bowiem są zasiedlone wyłącznie ba

. . ~ -- ---- . tolieką ludnością, gdy przeciwnie w pozostałych powia-
do skutku, mieliśmy smutny przykład tego niedawno tach guberuii witobskićj przemagającą jest ludność pra- 
przy przeniesieniu się Towarzystwa do nowego lokalu, • wesławna (z 777,000 ogólnćj ludności 2"7,000 katuli-

Słówko
o potrzebie wprowadzenia reform do wykładu 

dziejów ojczystych.

(Dahzy ciąg).
H w i »U ii-

Przystępując teraz do przeg ądu prac naszych, lub 
innych wspólnego z nami pochodzenia pisarzy w s,ra- 
*ie etnologiczno historycznćj słowiańskićj, wyznać mu­
simy, iż pomimo tego, iż ona nas najbliżój dotyczę, 
szczupły atoli zastęp wymienić nam ich wypadnie. Już 
to w samym poglądzie na fakt tak niezmiernój wagi, 
jakim jest połączeń e Rusi i Litwy z Polską, istnieje 
n nas mnóstwo błędnych mniemań, rozszeizanych na­
wet w książkach dla pubłicznćj oświaty przeznaczonych. 
Pierwszy dopiero Duchiński*), rozjaśnia stanowczo tę 
sprawę, dając jćj za fundament jedność narodowości, 
jedność pochodzenia i wyrzuca określenie, podług które­
go połączenie się w XIV wieku Litwinów i Rusinów 
a Polakami miałoby być rzeczą nadzwyczajną.

, Ta zasada, — powiada on — że nasze połączenie 
się z Litwą w XIV wieku jest rzeczą nadzwyczajną, 
wynikła z pomieszania Litwy właściwćj, niemówiącćj 
po słowiańsku, z Litwą polityc ną słowiańską. Litwy

♦) Obacz Zasady dziejów Polski i innych krajów 
słowiańskich i Moskwy. Paryż 1858 r.

właściwćj, niimówiącćj po słowiańsku. nie ma ani 
w Wilnie, ani w Nowogródku, ani w Trokach, w tych 
głównych stolicach Litwy pogańskićj. Słowianie byli 
jak są i teraz ich głównymi mieszkańcami w ciasaoh 
panowania Jagiełły, a i przed nim. Co większa, w bar­
dzo nielicznćj właściwćj Litwie pog ńskićj, gdzie lud 
prosty nie mówił pj słowiańsku ra czasów Jagiełły, 
klasy oświeceósze używały już języka słowiańsko ru­
skiego; cała spółeczeńska cywilizacya tćj małolicznój 
Litwy, niemówiącćj po słowiańsku, była już słowiańską. 
Połączenie się zatóm Słowian z okolic Prypeci, Dźwiny, 
Wilii i Dniepru ze Słowianami nadwiślańskimi w wie­
ku XIV nie mogło być i nie było rzeczą nadzwy­
czajną. Owszćm było ono raczćj naturalnym wyni­
kiem wyrobów jedności potrzeb mieszkańców dwóch 
krajów, potrzeb bardzo licznych, wy. ływający h z toż­
samości pochodzenia i głównego charakteru słowiańskićj 
ich oświaty...

Wiedział o tćm wszystkićm Długosz piszący w XV 
wieku, wiedział Stryjkowski, wiedział nawet Chmiel­
nicki, gdy w chwilach najzawziętszych walk swoich prze­
ciwko (jak mówił w swoich manifestach lub odezwach) 
Wielmożom Polskim, a w obronie praw króla pol­
skiego; w tych odezwach przypominał on zawsze, że 
Rusini pochodzą z nad Wisły. Nakoniec wiedzieli o 
tćm także Maciejowski, Surowiecki, znakomity badacz 
Słowiańszczyzny Szaf rzyk, i historyografowie rosyjscy 
Karamzyn i Msiimowicz... Dynastye tylko dzieliły do 
XIV wieku Słowian przydnieprzańskich i przywiślań- 
skich; nad pierwsz mi panowała dynastya obca, skau- 
dyniwBko-ru’ka, nad drugimi Piastowska czysto naro-

dowa. Lecz i one często łączyły się z sobą związkami 
krwi. Co do religii nawet, ponieważ Ruś nie podzielała 
wcale nien wiści kościoła B zantyńskiego ku Rzymowi, 
a nawet była z Rzymem i całą Europą katolicką w je­
dności we wszystkich punktach najważniejszych, jak to 
widoczna z tego: że'święta Olga, Helena, święci: Wło­
dzimierz, Borys, Hleb i założyciele Ławry Kijowskićj, 
są uznani za świętych przez Kościół R ymski. Ruś 
przyjmowała nawet święta ustanowione przez Rzym, 
a które Bizancjum odrzucało...“

Słowian e przydnieatrzańscy i przydnieprzańscy nie 
byli więc obcy dla Europy zachodnićj do XIV wieku, 
jak to błędnie wielu mniema, bo tak jak pod względem 
religijnym tak i pod względem ogólnego charakteru cy­
wilizacji łączyli się ściśle z narodami zachodnio- 
eńrojejskiemi. Ale obcymi byli dla ludów szczepu nral- 
sko-semityckiego, turańskiego, które naturą pochodzenia, 
religią i obyczajami wschodoiemi, nic wspólnego z nie­
mi mieć nie mogły. Ztąd to cale dzieje mieszkańców 
osiadłych nad Dniestrem i Dnieprem, do czasu połącze­
nia się z mieszkańcami osiadłymi nad Wisłą, uważane- 
mi być mogą za wspólne, nie wyłączając nawet więk­
szości Litwy mówiącćj językiem słowiańskim, a pozo- 
stającćj pod dynastyą książąt słowiańskich Połockich, 
potomków domu Rohwołoda. jakiemi były rody Mendoga 
i Giedymina.

Tak. to jeszcze w XVII wieku rozunfano w Polsce 
dzieje ojczyzny naszśj. Dopiero w wieku następnym 
poczęto już tracić zdrowyjsąd o stósunkach historycznych 
Polski do Rusi i odwrotnie. Naruszewicz nie pojmo­
wał już Długosza i Stryjkowskiego; wyłączył zupełnie

ärttf-efK.;. laifcwwrs«3C2«S3WEaùlidMï
z dziejów Polski dzieje Rnsi i nie oznaczył nawet u° 
kladnićj różnicy zachodzą ćj między dziejami Rusi a dzitf 
jau.i Moskwy.

Pierwsze ważne dopiero kroki poczynili w tym 
względzie Lelewel, Wiszniewski i Maciejowski.

Joachim Lelewel, poprawiając Naruszewicza, wyłą­
czył wprawdzie dzieje Rusi z dziejów P, laki, ale wyłą­
czył je równie i z dziejów Moskwy, czego Naruszewicz 
zaniedbał uczynić. Byl to już wielki postęp; bistorya 
bowiem rozwoju u nas nauk historycznych policzy ten 
krok Lelewela do najważniejszych "za ług w oiczyzme. 
Jego następcy poczynili dalsze kroki do pojmowania dzie­
jów naszych, jak je pojmowano do XVIII wieku

Były profesor wszechnicy krakowskićj, Michał Wi­
szniewski, nietylko dostrzegł, że literatura ru ka jest 
obcą dla Moskwy, ale poznał że ona jest gałęzią lite­
ratury.polskićj. Dla tego Wiszniewski wcielił do swo- 
jćj Historyi Literatury Polskićj znakomitsze 
płody literatury Rusi, z czasów przed XIV wiekiem.

Wacław Aleksander Maciijows-i poszedł je zeze 
d.lćj. On nazwał Polskę przywiślańską i Ruś, do czasu 
połączenia się ich: Lechią rozbitą, a język literacki 
Rusi z ćj epoki nazwał językiem rusko-polskim. Tenże 
Maciejowski dopatrzył i to powiedział w Dziejach 
Piśmiennictwa Polskiego w tomie I, że ojcowie 
nasi wieku XV lepićj rozumieli dzieje ojczyste aniżeli 
my, i okazał naostatek, że Prawda Ruska, to jest 
księga prawodawcza i utworzona na Rusi w XI—XIII 
wiekach, jest początkiem prawdziwym Statutu Li­
tewskiego.

Otóż z takiego to stanowiska na fakt połączenia się
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kow i • tśj liczbie 139,028 Łotyszów właśnie w In­
flantach)

Statystyka ma za sobą nieodmienne prawdy, któ­
rych przełamać nie zdołają żadne sofizmata, rozumowa­
nia, mrzonki Dla tego to wielkićj doniosłości nabie­
rają dziś świeżo ogłoszone statystyczne dane, malujące 
obecny stan wykupu ziemi włościańskiej. Przed nasta­
niem refirmy włościań-kićj (19 lutego 1861 r.) w Bo-, 
ayi europejskiej liczono 103,158 właścicieli ziemskich, 
których dobrobyt zasadzał się na ciężkiej pracy 9,797,163 
poddanych. Nadto liczono 900,971 ludzi dworskich, 
zostających na usługach pańskich, t. j. w przecięciu pra­
wie 9 chłopów było do usług jednego szlachcica. Ra­
zem więc*ludność poddańcza stanowiła 10,696,139 dusz, 
jak wtedy nazywano poddanego, a dodając do tego płeć 
żeńską, ogólna liczba poddauych wynosiła przeszło 22 
miliony. Wspomnieni 103,158 właścicieli ziemskich 
mieli w posiadaniu 105,200,108 dzie ięcin ziemi, t. j 
prawie 53 miliony naszych morgów, bo l mór,r zawiera 
0,51,248 części rosyjskiej dziesięciny. Z tćj ilości ziemi 
zaledwo jedna trzecia część, a mianowicie 35.779 014 
dziesięcin były dane włościanom nie m własność, ale 
w posiadaaie, za co oni uprawiać musieli obywatelską 
ziemię w ilości 69,421,094 dziesięcin. Prawo wykupu, 
jak wiadomo, przy stopniowćm spłacaniu właścicieli od- 
drie włością-om ziemię przez nich posiadaną na wła 
sność, i dziś, po upływie 10 lat od zaprowadź nia 
reformy, 6,474,613 włościan zostało już bezpośrednimi 
posiadaczami ziemi w ilości 22,598,444 dziesięcin. Po­
zostaje zatćm j szcze 4,221,526 włościan, którzy nie po­
siadają własnój ziemi, a dla wykupu pozostaje jeszcze 
13,180.570 dziesięcin *) Upłynie jeszcze lat dziesięć, 
nim ten wykup nastąpi.

ZwySle mówią, że reforma włościańska zrujnowała 
szlachtę i podniosła dobrobyt włość aa. Jednakże sta­
tystyczne dane przekonywa ą, że i dziś na jednego szla­
chcica czyli obywatela ziemskiego wypada w przecięciu 
673 dziesięciny, a na jednego włościanina zaledwo 4. 
A jeżeli w wielu i bardzo wielu miejscach w głębi Ro­
syi ziemia leży odłogiem i obywatel nie ma środków 
do uprawy, nie ma dawnych sił poddaóczych, nie ma 

‘ i środków do zaprowadzenia gospodarstwa wzorowego 
i zakupienia machin rólniczych, to już zapewne wina 
w tćm nie włościan. Ni? ulega wątpliwości, że mimo 
ucisk i systematyczne niszczenie szlachty na Litwie 
i Rusi w ostatnich latach zawsze jesz- ze rólnictwo tu 
i dziś w lepszym stanie, niż w średnićj i p łnocnćj Ro- 
syi — bo u nas i za czasów pańszczyzny rachowano się 
nie na dusze, ale na ziemię - wyzyskiwano dochód głó­
wnie z ziemi a nie z d iszy, jak w Rosyi. gdzie bywały 
wypadki, że włościanin-kupieo bogaty płacił za swoją 
duszę poddańczą wykupu n. p, takiemu Szerermetjewu
po kilka set tysięcy rubli

Minister skarbu nie dawno odcztt<ł w radzie pań­
stwa sprawozdanie finansowe za rok ubiegły. Widzimy 
z niego, że ług państwa wynosił po 1 stycznia 1871 
r ku wynosił 995 milionów rubli sr. Spłacono w ciągu 
1870 roku 15 milionów rubli, nowćj zaś pożyczki nie 
zaciągniono Wewnętrznych długów, w asygnatach pań 
stwowych puszczonych w obieg, w seryaeh, obligacyach, 
długów kredytowego towarzystwa w Królestwie Pols ićm 
itd. ogólna suma wynosi 821 milionów rubli. Nadto 
są jeszcze długi ciążące na skarbie pańs wa, jako to 
obowiązkowa likwidacya banków dziś już nie istnieją­
cych, wynagrodzenie za ziemię włościańską, gwaruneya 
pożyczki na budowę kolei żelaznych, razem wynoszącą 
1,242 000063 rub W ogóle więc wszystkich d ngów 
3,059,000 140 rubli Procenta stałego skarb opłaca ro- 
ezn e koło 78 milionów rubli.

Dot d panowało powszechne przekonanie, że ujście 
głównych rzek syberyjskich Obi i Jenisieja jest nieprze­
byte z owodu lodów biegunowych na północnych krań­
cach. Od roku 1862 wszą że jeden z właścicieli ko­
palni grafitu syberyjskiego, p. Sidorow, kilkakrotnie po 
dawał myśl możliwości prtpjści* tych ujść i zdoby ńa 
przez to waźnćj komunikacji z Nową Ziemią i w ogóle' 
Półn cnym Oceanem Jemsej i Ob łączyłyby całą Sy 
beryą nietylko z wyspami na Północnym Oceanie ale 
i z całą Europą, Wiadomo, że rzeka On przebiega 
przeszło 643 mile, przyjmuje do siebie Irtysz, Ket, So- 
swę i iełe innych, tak, że powierzchnia przez cały sy­
stem obski zajmowana wynosi kilka tysięcy mil. Sze­
rokość Obi wiorsta i półtora wiorsty przy zlaniu się 
z innemi rzekami a przy uiściu do Lodowatego m rza 
100 wiorst czyli 14 mil. Długość zaś Jenisej ■ wynosi 
około 1800 mil. Rzeka ta płynie, środkiem Syberyi aż 
do ujęcia tćż do morza Lodowatego, do którego się wle­
wa obsze ną zatoką, mająca około 150 mi' długości. 
Szwedzki akademik, profesor N rdens wild, jak ró-

nież znakomity maryna z angielski biegunowy Olen 
Jung p dzielali myśl Sid r wa i chętnie brali n 
dział w projektowanej ekspedvcyi. Rodak nasz Pó­
ki wski K ziełł, od lat wielu osiadły w Syberyi, 
gdzie z prostego urzędnićrka, przemysłem, han 
dlowemi obrotami i nadzwyczajną prawością dorobił się 
milionowego funduszu i używa powszechnego poszano­
wania i wielkićj wziętości, — brał tćż ęhętny udział 
w tćm przedsięw ięciu, ale wszelkie usiłowania rozbiły

♦) Mowa tu wyłącznie o płci męzkićj. W ogóle w rokn 
1881 kl >sy portdańczój, t, j. oprócz ollywatelskićj, włościan akar 
buwych, carskich i jego rodu, poduchownych i t. d li zono 
48,755 500 * Rosyi Europejskiej, 1,711,300 na Kaukazie i 1 650,800 
w Syberyi.

się o niedbalstwo i obojętność władz moskiewskich, aż 
wreszcie jeograficzne towarzystwo w Petersburgu, na­
glone przez Sidorowa i przy pomocy miuisteryum ma­
rynarki, p, Poklewskiego-Koziełly, który ofiarował na 
ten cel własny parostatek, i kupca Durakina mając do 
dyspozycyi jedynie na ten cel przeszło 300,000 rubli sr., 
uchwaliło wysłać ekspedycyą biegunową. Dotąd wszakże 
projekt jeszcze do skutku nie przyszedł, — a tymcza­
sem Niemcy uczą rozumu Moskali, i oto z wielką nie­
chęcią dowiedziano się tu, że jeszcze 13 czerwca pan 
Rosental, znany w Niemczech marynarz, wysłał już 
ekspedycyą własnym kosztem dla zbadania ujścia rzek 
Obi i Jeniseja. Ekspedycyą ruszyła z portu w Breraer- 
hafen (w okręgu Bremeńskim) aa parostatku „Germa­
nia“ i składa gię z 22 osób, między którymi jest zna­
komity naturalista Chejgling uczony Lahord i inni — 
PP. Sidorow i Poklewski-Koziełł zamierzają ze swojćj 
strony dać wszelką pomoc marynarzom i przyjąć ich : 
najuprzejmiéj. Otrzymano już wiadomo ci, że ekspedy- • 
cya szczęśliwie przebyła 80° pó(pocnćj szerokości, do­
tąd uważany za nieprzebyty, i gdzie jeszcze nigdy nie 
postała żadna łódź sternika.

W Norwegii tćż tego roku wysłane zostały 62 
statki na morze północne dla wyłowienia na brzegach 
rosyjskich nierócliuwców (psów morskich), a także 
koni morskich. O ile takie wyprawy są korzystne dla 
przedsiębiorców, łatwo jest przekonać się, skoro na je­
dnym tylko statku, który wczeániéj wypłynął i_powró­
cił w czerwcu, przywieziono 12<o nieruchawców.

Ale oto i w Rosyi powstaje, raczćj wznawia się 
projekt, który, jeżeli przyjdzie do skutku, może mieć 
nader doniosłe znaczenie jak pod względem handlowym, 
tak również strategicznym. Chodzi tu o połączenie mo­
rza Czarnego z KaspijskiĆm Niejednokrotnie robione 
były badania w dolinię między temi morzami położonćj
zwanćj Manycz, i zawsze przychodzono do wniosków, 
że niegdyś dolina ta właśnie łączyła oba morza. Na 
drodze tych badań szczególnie się odznaczyli Ejchwald, 
profesor wileńskiego uniwersytetu, późnićj pe ersburg- 
skiego, chemik Struwe i inni. Obecnie kapitan topo­
grafów Edward Biura ułożył szczegółowy projekt prze­
kopania kanału dla połączenia tych mórz. Kanał ma 
być prowadzony na przestrzeni 90 mil; przerżnie on 
wiele jezior, obejmie rzekę Don na 10 milowćj prze­
strzeni i może być ukończony w ciągu lat 6. Koszta 
mają wynosić 81 milion rubli srb.

Komunikacya telegraficzna z najdalszym końcem 
Syberyi, przymorską pr iwincyą. a także między China­
mi i Japonią, urządzona przez północne towarzystwo te­
legraficzne, już jest ustaloną. Ni« dawno w Kronsztadzie 
otrzymano depeszę na drugi dzień po jćj wysianiu z Wla- 
dywostoku, odległego o 1719 mil!

Mówiliśmy już, że car wobecnćj podroży swojćj po 
kraju stara się o popularność u ludu. 30 sierpnia, 
w dzień swoich imienin, zwykle tak obchodzonych w ca- 
łćj Rosyi, car płynął Wołgą z Samary do Saratiwa. We­
dle zwyczaju chcąc być w tym dniu na nabożeństwie, 
kazał zatrzymać się przy brzegu, na którym widać było 
cerkiew wiejską starą Ale tam już jakoś wiedziano 
o zamiarze cara, i nietylko, że zebrały się tłumy ludu, 
ale urządzili mu nawet niespodziankę — cała droga od 
brzegu do cerkwi wysłaną była białem płótnem, wśród 
alei utworzonćj z brzózek i snopów zboża. W cerkwi 
był jeden tylko stary pop z dyakiem; — odprawił tedy 
mszą św., a ponieważ brakowało śpiewaków na klirze, 
bo było tylko dwóch ślepych starców i mały chłopak, 
przyłączyli si do nich następca tronu i w. ks. Włodzi­
mierz i pomagali śpiewać. Nikogo z ezynowników i szla­
chty nie był i.

Kiedy car był w Astrachanie, urządzono tam try­
umfalną bramę z przedmiotów, w które kraj tameczny 
obfituje jako to: z brył soli, najokazalszych gron wi­
nogrona, które wraz z zieloną liścią obwiiały arki, z mo­
deli rozmaitych statków rybaczych ze wszystkiemi stó- 
sownemi przedmiotami rybołówstwa, przekrytych złoci- 
sterni sieciami, w których błyszczały srebrzvste rybki. 
Witali tu cara Kozacy, Kirhizy, Kalmycy, Tatarzy, Par­
sowie i t. d. Kalmycy obdarzyli go drogocenną szubę 
z czarych skórek jagnęcych (merłuszek). Rybacy zaś 
miejscowi złożyli w’ ofierze świeżo złowionych żywych 
trzy-pudowego jesiotra i kilko-łokciowe sterli. W Astra- 
chani od r. 1722, kiedy to miasto zwiedził Piotr W., 
nie był ani jeden panujący.

Car zwiedza Kaukaz. Był w Tyfliśie, Dagestanie, 
a nawet w dalekim i tak długo nieprzystępnym fluni- 
bie, bylćj rezydencyi Szamila, zdobytćj przez feldmar­
szałka ks. Borjńtińskiego.

Rozeszła się tu wieść, jakoby Finlandezycy zamie­
rzali złożyć u tronu adres, prosząc o zniesienie ich sa­
modzielnego senatu - i zastąpienie go niedołężnćm mo- 
skitewskićm ziemsiwem. Jest w tćm coś niepojętego; 
głoszą o tćm dzienniki, mówią i osoby dobrze poinfor­
mowane. — Ależ jakimże sposobem Finlandezycy mogą 
chcieć zmiany samoistnego konstytucyjneg senatu na 
zietnstwo, zależne od lada gubernatora?

20 października.
(Okólnik p. Jules Sim n — Jcografi» i język nictnieclr » uni­
wersytecie francuskim. — Oświata i polityka. — Pi uyc-Qu'-rticr 
i Chandernagor. — Kazimierz II i ksujżę Napoleon. — Gam­
betta i jego stronnictwu. . - Komisja ułaskawienia.— Pontony — 

Dąbrowski i Bosak. — Lipowski i Wróblewski )
S. E. Wspomniałem w przedostatnim liście o wiel­

kich reformach, sa prowadzonych przez pana de Cissey

w wojskowych mundurach mówiąc, że dotąd przynaj- 
mnićj nie słychać o ważniejszych zmianach pod tym 
względem. Dzisiaj przychodzi mi z kolei zapisać dwie
ważne refermy pana Jules Simon w wykładach szkól-
nych.

Pierwszym okólnikiem z dnia 10 października pau 
minister naznacza osobne godziny na wykłada jeografii, 
która dotąd, lubo miała być wspólnie z historyą wy­
kładaną, była jednak najzupe n ćj zaniedbaną.

Podobno- Goethe gdzieś powiada, że „Francuz jest 
to mężczyzna z wąsikiem i nie umiejący jeografii.“ 
Wyborna defiuicya — przynajmnićj co do ostatniego 
punktu. Wyjąwszy bowiem kilka uczonych i podróżnych, 
którzy zawiązali się w towarzystwo jeograficzne i sta­
rają się zachować tradycyą sławnego Mal’ebrun, nikt 
prawie z ludzi nawet wykształconych nikt z profesorów 
historyi i jeografii nie umie t go we Francyi, co ostatni 
żak w i nych krajaih. Wszak to uie bajka, że pan 
Rouher w izbie prawodawczćj nazywał Genewę miastem 
jeziór, i że pan Ernest Picard będąc ministrem spraw i 
wewnętrznych ehciał posłać okręty do miasa Cham- i 
béry; wszak i to prawda, że niekt rzy oficerowie fr.n- 
cuscy, podczas cstatuićj wojny, trzymając mapę w rę- ; 
kacb, nie wiedzieli gdzie północ, gdzie południe.

Czy tam, czy owdzie? czyli z tamtćj strony? Sno- • 
strzegł się nareszcie pan minister oświecenia publi- ! 
cznego. Co drngi tydzień przez dwie godziny mają te i 
raz w kaźdćj klasie wykładać tajemniczą dotąd dla ! 
Francuzów naukę. Ale kto ją ma wykładać? oto wła- i 
śnie nauczyciele, którzy o niéj d tąd żadnego nie mają i 
wyi brażema — literaci, którzy umieją albo umieli kie- ! 
dyś bazgrać wiersze łacińskie, ale nie wiedzą co to jest 
geologia, nigdy nie słyszeli o naukach przyrodzonych, * 1 
a statystykę uważają za barbarzyński wynalazek dz - 
k:ch matematyków. Nie dosyć okólnik napisać, nie do- y 
syć wyrzec: fiat lux, trzeba zacząć od początku i cały 
system zreformować, bo inaczćj nauczacie jeografii bę- i 
dzie, jak prawie wszystko w tutejszém literackiém wy­
chowaniu, prostą tylko blagą.

W tvm samym okólniku wspomina p. Jules Si i 
mon o zaprowadzonym przez poprzednika swego p. Dutuy - 
wykładzie historyi spółczesnćj w najwyższćj klasie lice­
alnej (classe de philosophie), ale ebee żeby ten wykład 
kończył się na roku 1848. sądząc zapewne, że mebez- 
pieczna to rzecz młodzieńcom opowiadać dzieje trzecićj 
rpKolucy franenskićj i drugiego cesarstwa

Do czego ten półśrodek dąży? Albo było pr y- 
wróeić dawny program zamykający się na traktatach 
wiedeńskich, albo dać nauczycielowi zupełną swobodę 
w opowiadaniu najbliższych nawet czasów, w których 
leży tak krwawa nauka patryotyzmu i obywatelstwa.

Drgi okólnik pana Jules Simon ma na widoku ję­
zyki nowoczesne a mianowicie niemiecki i angielski, 
z których jeden zostawiony rodzicom do wyboru ma być 
od dziś dnia obowiązującym w klasach licealnych. Kto 
zn- zakłady francuskie, kto chodził dawnićj na te kursa 
obowiązujące języków nowoczesnych, przekonał się o nie­
chęci uczniów do języków obcych, o pogardzie ich szcze 
góinićj dla języka niemieckiego, który nazywają nie 
bardzo dowcipnie końskim językiem la langue des 
chevaux. O ile przesąd ten niedorzeczny i zgubny 
zmniejszył się skutkiem ostatnich wypadków, tego nie 
nu tem jeszcze powi -dzieć. Gdyby straszne klęski, któ­
rych oni jedni nie przewidywali, uleczyły ich lekcewa-*- 
żerna wszystkiego co j«st obeém. gdyby narescie uczuli 
potrzebę obeznawania się z îçzykiem a przez to z nauką 
gruntowną sąs adów, mogliby Francuzi prz« wrodzonym 
im talencie pisania i »>kładu znowu stanąć najwyżćj 
na polu naukowćm. Czy przyid/ie do tego? Nie mó 
wię o patryotyzmie czy chęć słnsznói zemsty, w braku 
rozumowanego poczucia potrzeby nanti wój będzie dosyć 
silną, aby obudzić ich z let rgu próżności i obojętno­
ści? Chciałbym temu wierzyć, ale nie mogę. W ka­
żdym razie dobrze było choć spróbować, baj Boże aby 
tak w liceach jak w wojsku (bo i tam wykłady języka 
niemieckiego mają być urządzone dla oficerów), dobre 
chęci nie spełzły na niczćm.

Moż- nie jeden z czytelników zadziwi się. że w ko­
respondencji politycznej rozpisałem się tak długo o je- 
ografi, historyi, językach itp. Cóż kiedy w mojćm 
przekonaniu oś iata narodu jest najpotężniejszą jeżeli 
me jedyną dźwignią jego ? Mojćm zdaniem przed walką 
zbrojną konieczną jest walka umysłowa. Kto w drn 
giéj zwycięży, teu prętbćj czy póź ićj wyjdzie z pierw­
szej zwycięsko, jeżeli tylko nauka j«go ściśle będzie po­
łączoną z wtźs ćm uśpi sobienii-m moralrićm i co naj- 
mnićj z silnćm uczuc em patryotyzmu Fan Joies m- 
mon jest więc w oczach moich, równie jak pan de Cis­
sey ministrem wojny — i dla tego czyny jego pttwr ny 
najwięcćj publiczność obchodzić. D-tąd jednak nie zdaje 
się być na wysokości swego stanowiska.

Cóż powiedzieć o jego kolegach? O panu Pouyer- 
Queitier np.. ktorego we wczorajszym Dzienniku Urzę­
dowym pan Thiers ozdobił wielkim krzyżem legii ho- 
norowćj? C y prawda, że udało mu się, jak niektórzy 
utrzymują, wyrwać Metz, z rąk niemieckich, ustępując 
w zamian panu Bismarckowi kolonie francuskie w In 
dyaeh? A w takim razie czy mają Francuzi z czego się 
cies yó?

Co do ministra spraw wewnętrznych, Kazimierz II, 
jak go dziennik jeden nazywa zajmuje się . becnie ni 
straszną jednak osobą księcia Napoleona, który miał 
wczoraj z Marsylii wyjechać do Korsyki, gdzie na mego

czeka flotylla i nadzwyczajny komisarz rzeczypospolitj- 
pan Karol Ferry; Kazimierz II odpowiada w Dziennik 
Urzędowym na zarzuty p»na Duvernois i utrzymuje, , 
służy mu niezaprzeczone t rawo zabronienia pobytu J 
ziemi francuskiéj członkom rodziny cesarskićj S;„'

Tymczasem były minister spraw wewnętrzin,- 
i wojny za czasów obrony narodowéi pan Gambetta , 
długim liście do przyjaciela określa obowiązki n0> 
wybranych członków do rad departamentalnych, a w 
kluczając z ich atrybncyi dvskusye czysto polityez^ 
bądź o rozwiązaniu izby, bądź o uznmiu rzeczy ospo’ 
tćj za ostateczną formę rządu, radzi myśleć jedyc 
o zaprowadzeniu reform radykalnych w wych W30. 
w administiacyi itd. Gdyby stronnictwo radyka]t' 
zecbciało przyjąć i stósować program przez naczelni).! 
swego skreślony, mogłoby bez wątpienia i oddać ają‘ 
wie publicznój wielkie usługi i zapewnić ustalenie ą* 
czypo8politćj. Ale zobaczycie, że same tylko politycy 
i drażliwe dyskusye będą się toczyły na posiedzenia,, 
rad departamentalny h i że Gambetta uchodzić będ, 
za modérants i wstecznika. Głos rozumu pj 
tycznego jest dzisiaj w każdćm stronnictwie głojj. 
w ląjącego na puszczy.

Dla czego naprzykład komisja ułaskawienia n 
Commission des grâces) nikogo dotąd ze skazanych t 
ułaskawiła? dla c ego przynajmnićj nie wyrzekła o 
sie żadnego z nich, ale oągie tajemne miewając j, 
rezultatu posi dzeuia odwleka z dnia na dzień wjm| 
swe w sprawie zawieszonych między życiem a śmierć- 
przestępców? Wszak nie ulega wątpliwości, że sąi 
wojenne nie zawsze odznaczały s;ę bezstronnością w w 
mierzaniu surowój sprawiedliwości. Wszak znajdują ś 
między skazanvmi d/iennikarze zashmujący na pohła> 
nie i Indzie «ielkiój wartości prywatnćj i niezaprzec/L 
nego chociaż źle zrozumianego patryotyzmn. Opinia ą 
próżno domaga się jak i ajprędszćj decyzyi. Zawsze ni 
pewność, ociąganie się, wahanie się między rygori 
a pobłażliwością. Z pontonów jednak wypuszczają -, 
woli niewinnych i przez pomyłkę (sic) zaares/.t 
wanych. Większa część rodaków naszych znajduje j 
w liczbie tych nieszczęśliwych, którzy pięciomiesięćz? 
więzieniem przypłacili pomyłkę żołdactwa Dotą 
jak wiecie, jednego tylko Pul. ka osądzili. Gdzież, 
podziała owa tak wielka liczba emigrantów, którzy 
dług zaprzedanych dzienników i p dłng broszury pæ 
Beliny mieli składać prawie wyłącznie kontyngens v„ 
ska komunalnego? Potwarcy wiedzieli o tćm, że ki 
mir, ale trzymali się zasady, że z potwarzy zawszeć 
zo8'anie, i w rzeczy samćj nam emigrantom niezmic 
nie zaszkodzili. Ale prawda wyjd ie na jaw, a jeb 
bezwstydnych potwarców zawstydzić nie będziemy ® 
gli, to przynajmnićj dla poczciwych ludzi dowiedzione 
będzie, że nikt prawie z Polaków nie brał udziału 
wojnie domowćj wtenczas, kiedy wszyscy w miarę 
swoich bronili Francyi i rzeciw najazdowi, wtencu 
kiedy nasi najwięcćj się odznaczali na polo bitwy pi 
Cbâteandun i pod Dijon, wtenczas kiedy jeden z r 
szych (Jezierski) najświetniejsze zajmował miejsce 
dziennikarstwie w Paryżu oblężonym. Czyż godzi s 
wspominać ciągle o Dąbrowskich, Wróblewskich, Ok 
łowiczach a pomijać milczeniem jenerałów Bosaka i 1 
powskiego.

Ten ostatni, jak słyszę, nie chcąc doznać losu , 
nerała Cremer podał się uó dymisyi jeszcze przed r 
wizyą stopni i już jako człowiek prywatny znajdo» 
się na obchodzie obrony miasta Cbâteaudun 18 pi 
dziernika.

Wróblewski zaś na ostatnićra zebraniu najwyżsi 
rady Intennationaln został wybrani m na członka tćj: 
i na eprezentanta towarzystwa w ziemiach polskii 
Korauż tu zazdrościć?

xoynq v<ioboq NIEMCY. .
* Berlin, 25 października. Nadzieje stronnic! 

liberalny^ h co do zaprowadzenia ślubów ęjwilnji 
w Prusach, całklćm, jak się zdaje, zawiedzione zosta 
Jakolwiek prace odnośne w ministerstwie sprawied! 
wośći daleko jeszcze nie postąpiły, to rezulat ich ! 
nie będzie takim, jak donoszą dzienniki, ażet 
mógł zadowolnić życzenia pism liberalnych. Rząd a 
sadniczo podobno jest przeciwnym zaprowadzeniu ii 
bów cywilnych, chce on podobno, zanim projekt ii| 
sejmowi będzie przedleżony ażeby pojedyńcze paóst 
związkowe wprzódy na drodze prawodawczćj zajęły 1 
tą sprawą. Skoro to nastąpi, nie izbie poselskićj, i 
izliie panów nasamprzód przedłoży projekt o zapr 
dzenie ślubów cywilnych i to tylko w razach nagi)1' 
Ctl podobnćj taktyki zo strony rządu wi oczny, « 
domem bnwum, że druga izba domaga się koniec® 
wprowadzeniu ślubów, gdy tymczasem izba panów' 
zezwoliłaby nigdy na taki proj- ki do pd 
i w najpomyślniejszym razie przyjęłaby tylko projekt n 
dowy. Wahane się rządu co do postauoi 
nia czegoś pewnego w tym względzie niekorzystnie i 
działywać musi, wedle dzienników, nadewszystko na-l 
sunki Bawaryi w którćj opozycya przeciwko śluh 
cywilnym więk-zą jest jak w innych państwach a kti 
jeszcze wzrośnie niewątpliwie w skutek niechęci pro! 
tauckich Prus do ich zaprowadzenia.

Według Al lg Militair Zt g odstąpiono od 
miaru utworzenia alzackolotaryng-kich pułków, natowi 
rekruci zabranych prowincyi, którzy dopiero w l

Rusi i Litły z Polską powinni z patrywać się wszyscy 
historyografowie dziejów naszych ojczysty h i takie to 
zasady powinny być położone w książkach przeznaczo­
nych dla młodzieży szkólnćj. Tym sposobem wykażą 
się jasno różnice, jakie zachodzą pomiędzy szczepami 
słowiańskiemi a szczepami mówiącemi tylko językiem 
słowiańskim Charakter i cywilizacya pierwszych jest 
w zupełnćj harmonii ze wszystkiemi ludami indoeuro- 
pejskiego, a wlaściwićj m wiąc aryjskiego pochodzenia; 
gdy tymczasem ludy anaryjskie czyli turańsko-fińskie, 
z n tury swojćj rządzące się przeciwnemi zupełnie ra- 
sowemi i cywilizacyjnemi pobudkami, stanowią odrębną 
grupę, nic wspólnego z zachodnią Enropą nie mającą*).

Badanie dziejów polskich ze stanowiska dziejów 
wszystkich Słowian nadzwyczaj wyjaśnia stósunek Rusi 
do Polski przed ich ostateczoćm połączeniem, a sta­
nowczo przeko-ywa o odiniennćm rassowóm pochodzeniu 
Moskwy.

Niesłowiańskość jćj jest już dostatecznie okazaną

♦) Dla stronników upatrujących w języku tylko jednoś«5x 
narodowości, uczynimy uwagę, ża i Murzyni ua wyspie Haiti mó­
wią wszyscy po francusku; także ludy rasy żółtćj, czerwonej 
i czarnej, będące pod panowaniem Anglików, Hiszpanów i Skan­
dynawów, używają, języków swoich wiadzców, a przecie nikomu 
nie przyjdzie ua myśl, za iczać ich do tych narodowości, których 
językami się posługują. Czyż nam samym nie zdtrza się spoty­
kać Polaków z trudnością tylko, albo wcale me mówiących pol­
skim języki m, a jedn-k duszą całą będących Polakami? Taki 
sposób ro.tumowa.ui» uprawnia tylko zabory w im euiu tożsamo 
ści język» d kunywaue. z pomimę iem wsselkich duchowych, tra- 
dycyin -historycznych związków, które same jedne staoowią o na­
rodowości ludów, jako i pojedynczych ludzi.

u nas przez Lelewe'a, Maciejowskiego i przez Mickie­
wicza.

Lelewel w dziejach Litwy i Rusi wyr żnie mówi, 
że dzieje Moskwy nie zaczynają się w Nowogrodzie na 
Dnieprze i na Dniestrze, lecz w samym kraju moskiew 
wskim, mianowicie w Wielk ćm Księstwie Snzdalskićm 
od drugićj połowy XII wieku, i że żywioł fiński prze­
ważał tam zawsze

Maciejowski tłómaczy jawienie się mnóstwa sekt 
religijnych w Moskwie, przy znpelnćm niedostatku tako­
wych na Rusi tćm, iż Moskwa była zamieszkaną przez 
narody fińskie i tureckie w XII wieku

Dokładnićj jeszcze od Lelewela i Maciejowskiego 
wykazał to Mickiewicz w prel kc”ach XXI, XXII i XXIII, 
gdyż pierwszy udowodnił przykładami, źe nawet ję­
zyk moskiewski, który jest słowiańskim, gdy go uwa­
żamy pod względem budowy wyrazów czyli pod wzglę­
dem słownikarskim, jest fińskim z ducha i charakteru 
oświaty, jaką przedstawia.

Lecz żaden z powyżćj wymienionych bada<zów nie 
powiedział, jakim sposobem i kiedy Finnowie moskiew­
scy zaczęli mówić po słowiańsku ? Bez wyjaśnienia tego 
pytania, niesłowiańsaość Moskwy zostaw:la zawsze nie­
zrozumiała.

Dopiero pierwszy Duchiński uskutecznił to w roz­
maitych pismach polskich i fmncuskich, które zwróciły 
na siebie szczególną uw,gę uczonych oryentalistów za­
granicznych. Wsparty na n ezachwianych źródłach hi­
storycznych wykapał, iż u mieszkańców gubernii: mo- 
skiewskićj włodzimirskićj, jarosławskićj, kostromskićj, 
kałużskiój, język słowiański zaczął brać przewagę nad

ich językiem narodowym dopiero w drugićj połowie 
XII wieku; źe dotąd obok języka słowiańskiego, mie­
szkańcy powyższych gubernii zachowują jeszcze język 
ich staiożytny naród wy, to jest niesłowiański, cho iaż 
był czas i' władza rządowa jak najsnrowićj wzbraniała 
posługiwać się takowym. Jalćj dowiódł, że chociaż 
w XIII wieku język słowiański upowszechnił się tam 
już ogólnie, przecie ludy, zamieszkujące okolice Moskwy, 
duchem i charakten m swojćj oświaty są zupełnie obcemi 
Słowianom.

Wielu z pomiędzy rodaków naszych p >wst wało na 
ten nowy według ich przekonania system nauki piórem 
i słiwem walcząc przeciwko — jak nazywali i nazy­
wają — teoryom Dnchińskiego. Zamiast z jrzeć do 
źródeł historyczny h i porównać takowe z wywodami 
t go uczonego męża, woleli w wykładzie dziejów ojczy­
stych trzymać się dawnćj rutyny. Zamia t pracowicie 
torować sobie nową w dochodzeniu zapomnianych i za­
niedbanych prawd drogę woleli i wolą chodzić utartemi 
chociaż błędnemi ścieżkami. Przez kilka lat dziesiąt­
ków umiejętność krytyki historii pozostawiliśmy na 
uboczu a całą dus^ą zajmowaliśmy się polityką; poli­
tyka nas gniotła, dusiła, polityka nas zjadała z wielką 
szkodą oświaty narodowćj. Utrzymywano, że teorye 
Dnchińskiego nam szkodzą, mając zapewne na uwadze 
myśl pogodzenia się kiedyś i połączenia politycznego 
z Moskalami; jakby to było rzeczą podobną, możliwą. 
Wszyscy ci przeciwnicy Duchińskiego zapominają o tćm, 
iż ludy ary skiego pocho zenia posiadają zamiłowanie do 
wolności, ludy zaś anaryjskie mimją władzę i dla nićj 
indywidualność swoję zupełnie poświęcają; kiedy

n pierwszych własność jest podstawą społec nego ł>! 
u drugich przeciwnie komunizm urażanym jest za ' 
dament socyaln go istnienia; u tamty h przeważa 
łość o Ziemi, do rólmctwa, u tych jako u potoffil 
plemion pasterskich, ziemia i rólnictwo podrzędne 
tylko znaczenie. Są to więc dwie przeciwne sobie I 
den y< spoi czne i polityczne, dwie odrębne cywilizai 
europejska i azjatycka. Mogą one ścierać się i nisz« 
wzajemnie, ale się nie połączą i w jednym kierunku- 
zem nigdy nie pójdą. Dla nas połączenie się i ' 
skwą t • «łączenie dwóch przeciwnych sobie raBsP’! 
i cywilizacyjnych elementów, to ciągła walka, niszcz«1 
to los Nowogrodzian! ')

i Te godne ubolewania teorye doprowadzić z cza* 
! mogą do tego, iż jak teraz Moskwa manifestuje poff' 

kiem w Nowogrodzie tysiącletnią pamiątkę swojego 
storycznego istnienia, tak może kiedyś w tym sa«
eeln stswiać będzie pomniki nad Wisłą!

(Dokończenie nastąpi).

’) Owe przjmilania się Czechów do Moskali a Mosk’’- 
Czechów, na jakie w osutnich ozasa h patrzeliśmy, niep"’ 
być brane na neryo. Czesi pud ?ym tylke warunk-em mógł1 
leść w Moskalach braci i sprzymierzeńców, gd- przyjmą >cll 
zyk, religia i wyrzekną się w-zilkiej myśli o wetu,ści oso'*!
i politycz-ćj. Czyż ponobna, aby się .» tu mogli ki-dyum 
zgad«ić, czyż c&cieliby się wyrzec swojćj pełnej chwały h,st 
cznćj tradycji?!
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wnioskiem do prawa 
na pisma polityczne, 
dnia 15 maja 1871 
rząd przedłoży w téj

,1/ierniku 1872 wzięci być mają do wojaka, przydzieleni 
i pdą '1° rozmaitych innych pułków. Fortyfikacye Stras 

',rga i Metzi znacznie mają być rozszerzone, miano­
wicie forty St. Quentin, Plaopeville i Q æleu wieikiéj 
, ¡jgńą zmianie ponieważ według zda ia wojskowych 
, ¡endeckich nie odpowiadają wymaganiom teraźniejszej 
Wiuki o fortyfikacyi.

Niezadługo zrobiony będzie w parlamencie wniosek, 
„odpisany już przez wszystkie liberalne stronnictwa, téj 
• cści, ażeby wszystkie niemieckie państwa posiadały 
koustytucyą z reprezentacją polityczną.

Wniosek ten wymierzony jest głównie przeciwko 
Meklemburgii i dziełem jest posłów naeklemburgskich 
w parlamencie. Gdyby wielkie księstwo Meklem mrg- 
,\ie niebyło tak wałem to slusznieby je niemieckiemi 
Chinami nazwać było można. Gdy bowiem wszystkie 
,,aństwa z duchem postępowały czasu, jedyny Meklem­
burg ostał na dawnćm stanowisku zswemi zastarzałemi 
„rządzeniami nie czując potrzeby jakichkolwiek zmian. 
Albo państwo niemieckie, mówią dzienniki, albo gospo­
darstwo patrimonialne w księstwie Meklemburgskiém 
upąść musi, a sluszuiejsza przecież, ażeby kiąłęta i ry- 
cdize ustępującą były partyą, bo tćż rzeczą jest niepodo- 
!>uą, ażebyśmy wobec Meklemburgczyków w takiém się 
znajdowali położeniu, w jakiéin znajdują się Ameryka­
nie w ober, handlują ych niewolnikami albo Mormonów.

Wielkie księstwo Meklemburgskie miało wprawdzie 
w 1848 roku konstytucyą, wkrótce ona jednakowoż zo­
stała zniesioną, bo nastały czasy reakcyi. — Wielki 
książę szweryński skłonnym ma się okazywać do reform, 
natomiast książę strelicki niechętuóm patrzy okiem na 
wszelkie zachcianki polityczne.

Posiedzenie parlamentu z dnia 25 bm. rozpoczęło 
się o 1 7, z polndnia. Przy stole rady związkowćj za 
si dli:, książę Bismarck, minister Delbrück, jeneralny 
dyrektor poczt Stephan i inni.

Przystąpiono do obrad nad pierwszym punktem 
porządku dziennego, którym była interpelacya posłów 
Schulze Miquel i dr. Hôlder: jakie rezultaty osięguął 
rząd przy rozdziale prawem z dnia 22 czerwca 1871 
przyzwolonych 4 milionów talarów, a przeznaczonych 
dla oficerów, doktorów i żołnie zy rezerwy i obrony 
krajowéj, którzy najwięcćj byli poszkodowani; czy we 
wszysikich państwach jednakowych przy podziale trzy­
mano się zasad i czy r»ąd ma zamiar przeznaczenia 
większój jeszcze na wynagrodzenie sumy, gdvbv zwyż 
wymienione pieniądze nie wystarczyły; Interpelacyą 
uzasadnia dr. Hôlder wykazując, jak niejednostajnie' po­
jedyncze państwa postępowały w tym względzie i koń 
czy wnioskiem, ażeby rząd zaradził temu. Minister 
Delbrück odpowiada, że rozdziałem pomienionćj sumy 
zająć się tylko mogą pojedyńcze państwa, a nie rząd 
niemiecki. Co do Prus, to rozdz ał w pojedyńczych 
prowincyach nastąpił stósownie do liczby rezerwistów 
i żołnierzy obrony krajowéj, ‘/3 pieniędzy zatrzymano. 
Jakkolwiek przeznaczona na zapomogę suma nie jest 
wystarczającą, to jednakowoż pojedyńczym państwom 
pozostawić trzeba wolność wyszukania środków w .celu 
zaradzenia potrzebie. W dalszéj odpowiedzi przyznaj« 
wprawdzie minister, że nie we wszystkich państwach 
jednakowych trzymano się zasad przy udzielaniu zapo- 
rnóżek, utrzymuje jednakowoż, że przeprowadzenie 
takiéj jedno tajności w postępowaniu, jakiéj życzą so­
bie interpelanci, jest niemożebnćm. Następnie obrado­
wano nad interpelacyą posłów dr. Voies, Wiggersa 
i towarzyszy: co się stało z
o obowiązku składania kaucyi 
który na sesyi parlamentu z 
roku przyjętym został i czy 
kadencyi projekt do prawa prasowego? Poseł dr. Völck 
utrzymuje, że obowiązkiem jest kanclerstwa przedłożyć 
odnośny projekt tém więcćj, że opinia całych Niemiec 
za nim się oświadcza. Minister Delbrück zapowiada, 
że na wiosnę, skoro się zbierze parlament, przedłoży 
rząd taki projekt po zaciągnieniu poprzednio rady od 
państw związkowych Projekc . do prawa o kosztach 
etatu państwa na rok '871 przyjęto po krótkiem prze­
mówieniu posła Hänel. bez dyskusji zaś przyjął parlament 
projekt do prawa o pocztach i o taksach poczt iwych 

FRANCY A.
* Ewakuacyą sześciu departamentów, które w sku­

tek konwencyi berîinskiéj przez Niemców natychmiast 
mają być opuszczone, rozpoczęła się dnia 22 b. m. na 
wszystkich punktach. Francyą opuszcza czwarta pruska 
dywizya, załogująca na południe, i dywizya bawarska 
rozłożona na zachodzie. Dijon i Lons-le-Saulnier opu­
ściły już wojska niemieckie. Wymarsz Niemców odbył 
się calkiém spokojnie.

W ostatnich czasach odbyły się w większych mia­
stach liczne przeglądy wojsk, przy których rozdzielano 
nagrody. Jenerał de Cissey odbył przegląd w Tours, 
a wojska dywizyi, znajdującćj się w obozie pod Saint- 
Germain, odbyły paradę przed panem Thiersem, w któ­
rego orszaku znajdowali się jenerałowie Lacretelle, Noël, 
de Gramont, Charlemagne i Grelet. Przez to ma być 
udowodniónćm armii, że się rząd nią zajmuje. Dzien­
niki opisują przeglądy, wymieniają nazwiska jenerałów, 
mówią o postawie żołnierzy tego lub owego pułku i o- 
żywiąją przez to nieco wojskowego ducha, bez którego ża­
dna armia istnieć nie może. Armią tćż i ludność wiejską 
wybrali sobie ajenci bonapartystowcy głównie za przed­
miot swych wichrzeń, ponieważ wiedzą, że ludność wiel­
kich miast zarażoną jest doktrynami socyalistycznemi 
i rewolucyjnemi. Powiadają oni żołnierzom; że rzecz­
pospolita lubi o nich zapominać, ponieważ im nie ufa, 
i że ich położenie dalekohy było lepsze, gdyby przy­
wr cone zostało cesarstwo. Jako antidotum przeciwko 
temu nakazał minister wojny odbyć kilka przeglądów 
a Thiers rozdawał medale i nagrody. Jenerał de Cissey 
rozporządził, ażeby w Rouen skonsygnowane zostały dwa 
pułki artyleryi i park artyleryi. W bliskości tegoż mia­
sta, założone być mają warsztaty na wielką skalę, mia­
nowicie w lasach pod Rouvrez, z których 5000 metrów 
wyciąć postanowiono. Tam zbudowany być ma obóz 
barakowy a w Rouen rezydować będzie jenerał artyleryi.

Dyrektor dziennika 1’Ordre, wychodzącego w Arras, 
zażądał od pana Clement Duvemois, naczelnego redak­
tora paryskiego 1’Ordre, ażeby nazwę swego dziennika 
zmienił. Zresztą z dniem 1 listopada ma znów zaczynać 
wychodzić Peuple Français, przez co liczba dzien­
ników bonapartystowskich wzrosłaby do dziewięciu. Na­
czelnym redaktorem Peuple Français ma zostać 
A. Gresse, lub tćź, jak inni twierdzą, Auguste Vitu. 
Zresztą organy bonapartystowskie same sobie przeszka­
dzają z powodu za wieikiéj ich liczby. Od pojawienia 
się 1’Ordre sprzedają Patrie, Pays i Avenir Li­
béral znacznie mniéj egzemplarzy. L’Ordre można 
zresztą łatwo dostawać bezpłatnie, mianowicie jeżeli się 
jest właścicielem jakiéj kawiarni lub piwiarni i obieca 
się propagować sprawę cesarza.

W tych dniach ogłosił Paul de Cassagnac w Pays 
bardzo gwałtowny artykuł przeciwko prefektowi policyi 
paryskiéj, panu Valentin, w którym mu zarzuca, że służy 
rządowi Thiersa, podczas kiedy dawniéj był poufnym

1 faworytem tuileryów. Położenie pana Valentin jest 
dosyć krytyczne; prześladowany przez Bonapartystów, 
zależy jedynie od dobréj woli naczelnika rzeczy pospoli tćj.

Przybycie księcia Napoleona na Korsykę nie wywo­
łało żadnych demonstracji. W Ajaccio zaledwie 250 
osób się zebrało na jego powitanie. To jednakże nie 
powinno nikogo dziwić, gdyż książę ten u Bonaparty­
stów nigdy nie był popularnym. Przed zamachem stanu 
był republikaninem, nasamprzód protestował, prawdo­
podobnie dla tego, że nie wierzył, iż się uda, przeciwko
2 grudnia i komunikował się nawet jeszcze piśmiennie 
z wygnańcami, kiedy już jenerałem dywizyi był zamia­
nowanym. Te antecedencye, tudzież wiara, że potajem­
nie nosi się z myślą usunięcia cesarzcwicza, uczyniły go 
niemiłym (Ua większej części stronnictwa cesarskiego.

Rząd, jak się zdaje, przyszedł nareszcie do prze­
konania, że konieczném jest wystąpić przeciwko ofi­
cerom. Nota zamieszczona w dzienniku urzędowym to 
zapowiada. Również i z prasą zamierzają znowu suro- 
wiéj się obchodzić. Gaulois został zabrany dnia 22 
b. m., ponieważ szydził z udekorowania ministra skarbu, 
p. Pouyer-Quertier; Qui Vive, wychodzący w Londynie, 
tudzież broszura Fonefa, która w Genewie ogłoszoną 
była, zostały w Francyi zakazane.

Pan Thiers konferował dnia 23 bm. z nuneyuszem 
papieskim, panem Chigi. Twierdzą, że nic dotąd nie 
jest postanowionéin pod względem przyszléj reprezen- 
tacyi dyplomatycznéj w Rzymie. Pan Thiers skłania się 
zawsze jeszcze do zamianowania Picarda, byłego mi­
nistra spraw wewnętrznych, reprezentantem francuskim 
przy królu włoskim. Wykonanie zamiaru tego połą­
czone jest jednakże z trudnością z powodu remonstracyi 
ze strony Stolicy Apostolskiéj, która sobie życzy mieć 
u dworu swego osobnego reprezentanta, podczas kie­
dy pan Thiers chciałby u obudwóch władz w Rzymie, 
świeckićj i duchownéj, być reprezentowany przez jednę 
i tę sarnę osobę.

Wybory, przedsięwzięte w radach jeneralnych Fran­
cyi, celem ukonstytuowania biur, stwierdzają rezultat 
wyboru posłów. Większa część marszałków wspiera 
politykę rządu. Dwóch ministrów, pp. Pouyer-Quertier 
i Kazimierz Pćrier, figuruje w swych departamentach 
pomiędzy wybranymi. Pan Calmon, podsekretarz stanu 
w ministerstwie spraw wewnętrznych, mianowany został 
marszałkiem w departamencie Lot. — Rada municypalna 
Sekwany, która dnia 23 b. m. na nowo pracę swe pod­
jęła, stwierdziła swe tendeneye republikańskie. Wy­
brała bowiem na nowo swym marszałkiem pana Vau- 
train; krzesła wicemarszałkowskic ofiarowano pp. Littré' 
i Cantagrel.

ANGLTA.
O Długie forye ministrów skońezyły się i wkrótce 

odbyć się ma narad* gabinetowa, na ktô'éj zrobiony 
zostanie przynajmniéj początek do ustanowienia pro­
gramu na najbliższą 8°syą parlamentu. Co program 
ten nowego prz» niesie, trudno naturalnie dziś przesą­
dzać. Na wielkie trudności nie napotka rząd w najbfiż- 
Bxéj sesyi a skutecznéj opozycyi nie potrzebują się mi­
nistrowie obawiać; krótko trwałe stnehy nrzvmier a po­
między opozycvą torysów a robotnikami już calkiém 
ustały; i rócz tego oświadczył lord Granville w Manche­
ster, że, gdyby nawet tajemnicze i groźne połączenie po­
między parami a proletaryatem miało się okazać rzeczy- 
wistém, bynajmniéjby się go nie obawiał. Nie można się 
również obawiać rozdwojenia w stronnictwie liberalnóm, 
któreby dać mogło opoz cyi nadzieję skutecznego wy­
stąpienia przeciwko ministerstwu. Z niez ułatwionych 
jeszcze wewn trznych kwestyi bę zie miał rząd w przy­
szléj sesyi do przeprowadzenia bil o tajném głosowaniu, 
do ukończenia reformę armii i do załatwienia różne 
kwe tye szkólne i wychowania ; reszta mało jest zna­
cząca. W sprawach zagranicznych również zapewne nie 
przyjdzie do ż dnych nieporozumień ; znaczna większość 
w Anglii uważa politykę, jaką się lord Granville rzą­
dził we wojnie pomiędzy Francyą a Niemcami, dla An­
glii za najkorzystniej<zą. Zatargi z Ameryką skończą 
się podług wszelkiego prawdopodobieństwa, wkrótce za- 
da «aluiająco, tak że gabinet Gladstona, jeżeli me zajdą 
jakie ca kiém nieprzewidziane wypadki, oczekiwać może 
z wszelką spokojnołcią najblrtsz ses i. rtósunkowa 
niepłodność ostatniéj sesyi oburzyła wprawdzie świeżo 
opinią publiczną nieco przeciwko postępowaniu izby niż- 
széj i niejeden gł >s ię odzywa, domagając się reformy 
r gnlaminu obrad tej izby w takim duchu, ażeby zapo- 
biedz odwlekaniu spraw a mianowicie bezkorzystnym 
gadaninom. Jakby to jednakże robić, nikt tymczasem 
powiedzieć nie ume. W sesyi roku 1871 wniósł rząd 
141 bilów a 110 pojedyńozy człońsowię, Z tych zała­
twiono 135, i to 106 bilów rządowych a 29 prywa­
tnych. Times nie chce gabinetu Gladstona zwolnić od 
zarzutu, że wiçeéj rz czv podjął, niż ich był mógł pra­
wdopodobnie załatwić. Dziennnik ten powiada, że ta­
kie środki, jak bil regulujący armią i bil o glosowaniu 
tajuóm i dwa inne ile: Bruce’a i Goesehen’a o opodat­
kowaniu lokalném są wprawdzie tylko 4 z owych 141. 
lecz obejmowały zmiany tak wielke i zawiłe, że wiçeéj 
obrał potrzebowały, niż wszystkie inne razem wzięte. 
Może być prawdą, że istniał spisek celem opóźnienia, 
ażeby przeszkodzić przyięciu bilu o armii, i że przeci­
wnicy tajnego glosowania formalność izby do przesady 
doprowadzali, ażeby zmusić do odroczenia bilu do naj- 
bliższój sesyi, lecz takie przypadki powinien był rząd 
przewidzieć. Rząd przeto powinien, jeżeli nie chce słu­
chać zuowu zarzutów, jakie mn czynią z powodu nie­
płodności ostatniéj sesyi a które tenże ze swej strony 
na parlament zwala, wnieść tylxo najważniejsze projekty 
do prawa, lecz za to starać się wszeîiiemi sposobami 
o ich pneprowad enie.

Telegramy.
Wiedeń. 25 października. O österreichisches 

Journal donosi o obecnóm politycznym położeniu co 
następuje: Pomimo że formalna decyzja cearza do­
tąd nie nastąpiła, to jednakże zaledwie powątpiewać 
można, żeby polityka dążąca do ngody nie miała być 
uważana za zaniechaną. Odpowiedź, zredagowana przez 
ministerstwo państwa i hr. Andrassego na adres sejmu 
czeskiego, uważaną jest tak przez ministerstwo Hohen- 
warta jak przez obecnych tu przewódzców czeskich za 
niemożliwą do przyjęcia. Od tych ostatnich oczekiwań 
należy uzasadnionej odpowiedzi, która wytłómaczy nie- 
obesłanie reichsratu przez sejm czeski. Poinieniony 
dziennik wskazuje, że dymisyi ministerstwa Hohen- 
warta w tym przypadku oczekiwać należy.

Kolonii, 25 października. Wszyscy robotnicy w tu­
tejszych warsztatach nadreńskiego stowarzyszenia kolei 
żelażnych, około 1000 ludzi, zawiesili dziś pracę.

Bukareszt, 25 października. Nowo zamianowany 
austryacko-węgierski ajent, baron Schlechta, przyjmowa­
ny był przez księcia na uroczystćm posłuchaniu, na 
którćm wręczył temuż listy go uwierzytelniające.

Wiedeń, z5 października. Na wczorajszem posie­
dzeniu niemieckiego stowarzyszenia przyjęto wniosek 
naglący, postawiony przez Capesius’a, aże y miastom

Monachium, Dreznu i Wrocławowi wyrazić za sympa­
tyczne ich demonstracje na korzyść Niemców - au- 
strya'-kich jak najgorętsze podziękowanie. Na-tępnie 
przyjęto rezołucyą wniesioną przez doktora Hoffera, 
która nielegalne obesłanie sejmu uważa za niedopusz­
czalne,

era, 25 października. Podług nowych szwajcar­
skiemu posłowi w Berlinie udzielonych instrukcyi, upo­
ważniony został tenże do zawarcia ugody, dotyczącój 
subwencji na budowę koki żelazućj przez górę św. Go- 
tarda na podstawie postanowień ugody zawartćj pomię­
dzy Szwajcaryą a Wiochami.

Liibana, 24 października. Podług donięsień z Rio 
de Janeiro z dnia 28 września, senat przyjął na posie­
dzeniu odhytćm w dniu 27 września projekt do prawa, 
dotyczący emancypacyi niewolników. Projekt teu za 
kilka dni otrzyma moc prawa. — Dodatki do ceł 
wchodowych zniżono na rok 1872 na 28 resp. 21 
procent

Dirmstadt, 25 października Teatr w skutek wczo­
rajszego pożaru csłkićm został zniszczony, jedynie 
ściany i wschody kamienne pozostały. Sławne dek„ra­
cje Schwedlera’ zostały po większej części zburzone, 
natom ast uratowano instrumenty i partytury. Ogień 
wszczął się podobno przy zapalaniu na górze płomieni 
gazowych. Zapalacza lamp dotąd nie ma; uważają za 
rzecz prawdo odobną, że zginął w płomieniach.

Lojldyn, 25 października. Dzisiejsze dzienniki ranne 
ogłaszają pismo, które zaprzecza pogłosce, akoby miało 
było przyjść do przymierza pomiędzy kilku konserwa­
tywnymi człoukami izby lordów, a przewódzcami robo­
tników. Przyznaje, że rzeczywiście rozpoczęto dawnićj 
rokowania, źe te jednakże późnićj zerwano i na nowo 
ich nie podjęto. — Morning Post uważa wieść, ja­
koby w skutek choroby królowćj ustauowioną być uiiala 
rejeneya, za całkiem nieuzasadnioną.

Riym, 25 października. Minister skarbu zawarł, 
jaka donosi Opinione, z bankiem narodowym i ban­
kiem w Neapolu ugodę, na mocy którój instytucyom 
tym przekazaną została służba w skarbie państwa. — 
Margrabia Migliorati i hrabia Barbolaui wyjechali na 
posady do Aten i Carogrodu.

Kopenhagi, 25 października. Podług ogłoszenia 
ministerstwa sprawiedliwości znoszą się rozporządzenia, 
wydane w celu zapobieżenia wprowadzeniu cholery dla 
miast Królewca i Szczecina.

Nowy Jork, 24 października. Wiadomości nade­
szło tu z Utah donoszą, źe, po zaprowadzeniu tam 
w Unii istni jących praw przeciwko wielożeństwu przed- 
siębiorą tam w skutek tego liczne aresztowania.

Wiedeu, 25 października. Jak donoszą do PreRse 
przyjęły ■ dmimstracye niemieckich k«»l-i żelaznych pro­
jekty abstryackich dyrekcji kolejowych, dotyczące wy­
nagrodzenia za zużycie wagonów podczas woiny W sku­
tek tego wypłacone zostaną kolejom austryackim 3 mi­
liony guldenów, która to suma rozdzieloną zostanie po­
między pojedyńcze koleje w stósunku do szkód przez 
nie poniesionych.

Paryż, 25 października. Journal Officiel ogła­
sza nomi .acyą kapitana okrętn liniowego Jaures na 
kontradmirała. Tenże służył w armii nadloarskiój jako 
jenerał.

Pary , 25 października. Podług dotąd znanych re­
zultatów wyborów >kłada się przeważna większość mar­
szałków rad jeneralnych z zwolenników obecnego rządu. 
Z 87 marszałków tylko około 15 należy do stronnictwa
radykalnego — Wieść, jakoby Thiers zamerzał udać 
się do Compićgne uważaną jest za nieuzasadnioną. 
Thiers nie opuści Wersalu.

Madryt, 24 października. Na dzisiejszóm posiedze­
niu kortezów kontynuowano obrady nad interpelacyą de 
putowanego Hevia, dotyczącą stowarzyszeni .,Interna­
tionale.“ Minister spraw wewnętrznych, Candau. poło 
żył przycisk świeżo na to, że rząd uważać będzie „In- 
ternaticnale“ jako z pod prawa wyjęte.

* Dnia 23 b. m. zdawał p Lyskowski z Mile- 
szew, poseł brodnicki, przed licznćm zgromadzeniem 
w Brodnicy sprawę poselskie, na którćm nawet 
kilka osób z wyższćj inteligencyi rftemieckićj byłe obe­
cnych. Gazeta Toruńska, z którój wiadomość tę 
wyjmujemy, stwierdza, że gospodarze włościańscy i rze­
mieślnicy większą tym razem okazali gorliwość, niż oby­
watelstwo wiejskie powiatu brodnickiego, i daleko licz­
niej niż ostatni zebrali się.

Poseł p. Lyskowski rozpoczął sprawozdanie podzię­
kowaniem za zaufanie w nim położone, podniósł miano­
wicie jedność, która w tym wątpliwym powiecie zwycię­
stwo na stronę polską przechyliła i zalecił tę jedność 
na przyszłość w wszystkich sprawach naszych; bo, były 
słowa jego, położenie nasze coraz trudniejsze i coraz 
większa potrzeba, abyśmy gorliwym udziałem w spra­
wach publicznych i jednością byli silni Następnie za­
znajomił p. Lyskowski mnićj wykształconych wyborców 
ze składem sejmu, z wydziałami sejmowemi, nareszcie 
z liczbą posłów, których razem j'est 422, a w tćj licz­
bie tylko 19 polskich posłów. Mała to garstka, były 
znowu słowa szanownego posła, która ginie w obęc prze- ’ 
ważnej liczby posłów niemieckich, która wszelako je­
dnością i stanowiskiem narodowęm, od ws zystkich frak-; 
cyi sejmowych niezawisłóm, potrafiła sobie zjednać uszano­
wanie u zgasłego sejmu. Po tym wstępie przeszedł poseł do 
sprawozdania z c<yuności sejmowych i motywował za­
chowanie się polskich posłów przy adresie do króla 
i cesarza niemieckiego, przy pożyczce 50 milionów na 
rzecz wojny fraacuskići, przy rozmaitych pozycyach bud­
żetu bliźćj nas ob hodzących, przy prawie o przytułku 
ubóstwa, przy wydaleniu z izby dwóch posłów; dalćj 
zaznajomi! słuchaczy z pomyślnym skutkiem czynności 
kola poselskiego w sprawie księdza Bronzy z Tyl y, 
wydanego w kajdanach Moskalom przez landrata tam­
tejszego po rozpoczęciu wojny francnskiój, jako tćź 
w sprawie wydalenia ryczałtowego wychodźców polskich 
z departamentów francuskich przez wojska niem eckie 
zajętych, i przeszedł nareszcie do szczegółowego spra­
wozdania o gimnazyum założyć się mającćm dla pow a- 
tów brodnickiego i lubawski go, jako o rzeczy najbliżój 
nasz powiat obchodzącój Nie bardzo dla Brodnicy 
obiecujący postawił pan Ł akowski w tój sprawie ho­
roskop i przypisał winę tój niepomyślności petycyom 
niemieckim z Brodnicy, które w sprzeczności z istotną 
potrzebą katolickiego gimnazyum, żądały b zkonfesyj- 
n?go a co najmnićj symnltannego gimnazyum.

Po uczynionóm sprawozdaniu z czynności sejmowych 
podał p. Lyskowski do wiadomości całego zgromadzenia 
treść petycyi do sejmu odejść mającej o równouprawnie­
nie języka polskiego w Prusach Zachodnich i umotywo­
wał konieczność takićj petycyi najpierw tym, że dotąd 
nie ma żadnój regulatywy dla języka polskiego w Pru­
sach Zachodnich i w zupełnćm znajdujemy się bezprawiu 
w tćj mierze; powtóre, że świeżćm wcieleniem mimo 
protestacyi do Rzeszy niemieckićj zaszła tóm większa 
potrzeba upewnienia się, aby to wcielenie nie pociągało

za sobą zaguby języka polskiego i narodowości polskiej. 
— Potóm obrano komisarzy okręgowych do zbierania 
podpisów na tę petycyą i rozdano, drukowane egzem­
plarze petycyi i arkuszy do podpisów dla wszystkich 
parafii powiatu brodnickiego. Na tóm skończyło się 
wczorajsze zebranie, z którego wszyscy obecni wynieśli 
prawdziwe zadowolnienie, dokumentując je szczerćm 
podziękowaniem naszemu posłowi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań , 26 pażdzifcrn k . D »óch złodziei koni, dla 

bezpieczeństwa publicznego bardzo niebezpiecznych. zniczu cli 
dopuszczało się kradzieży od lipca roku bieżącego w tV. Księ­
stwie Poznańskiego i prowincyi szląskiój. Jednym z nieb tył 
Schreiber, dawniejszy sługa hotelowy, drugim Jakob Kaczmarek,

• kilka razy jut karany oberżysta, który po odsiedzeniu czterolet- 
■ nići kary więzienia dopiero w lipcu rb. na wolność wypuszczo- 
J nym został. Ten dr gi był k erownikiem ich Śmiałych przedsię­

wzięć, Złodzieje wybierali sobie na pole operacyi swych, prócz 
Głogowa i Gniezna, po c-ęścl małe miasteczka, jak Bnin, Mosi­
nę, Kcynia Łabiszyn i Kostrzyn i kr.idli najczęściej podwody 
w bliskości kościołów, pedczas kiedy ich właściciele w kościele 
się znajdowali lub tet Bię posilali w j»ki'j szynkowni. Podczas 
kiedy jeden ze złodziejów w bliskości upabzonego zaprzęgu się 
bawił uaturalnie wybierali zawsze najlepszy — postępował 
drugi za oddalającym sę właścicielem i skoro się u e-nił, że 
właściciel nie tak rychło powióci do swego zaprzęgu, wiedy ,ic- 
biegł do swego wspólnika, obaj si .dali natyc» uiiast na wóz i od- 
jeś iżali z początku wolno, ażeby to nikomu nie p dpacło, lecz 
skoro na otwarty gościniec się dostali w szalonym ospieebu, 
g ównie manowcami na targi na konie w odległe powiaty, gdzie 
rabunok s»ói za wszelką cenę sprzedawali Przez dalekie p. d- 
ró»e tonie był zwykl« abiie Tnte>si urzędnicy prlicyi krymi 
nalnó) tropili złodziei tych juz od tygodni*. Wkoiou od. ło się 
im schwycić ich a z nimi i kilka osób nodejrzanycl; o p>żP‘ho 
wywarne rzeczy skradzionych. Proce<, który zostaui < wytoczony, 
będzie bardzo zajmujący i wielu niń świadków zostanie zapo- 
zwanych.

— * Przed tutejszćm więzieniem sądowćm zebrał si; w nie­
dzielę po południu wielki tłum ludzi da tego, że z jeinego 
oksa na pierwszem piętrze wywieszono tablicę, na której było 
napisane: .,Nieszczęśliwy syn matki“. Jak Bobie powiadano, sie­
dzi w owćj celi więzień, który skazany został ua czterotygodnio­
we więzienie, ponieważ swój matce, tu zamieszkałej wdowie, gro­
ził, że jćj powybija wszystkie okna, jeżeli mu nie da natychmiast 
10 talarów. Groźbę tę wykonał tćż o tyle, że wybił kamieniami 
5 szyb z ulicy; również chelał użyć gwałtu, ażeby się dostać do 
pomieszkania swojćj matki.

— * W poniedziałek przyarosztowano pewnego człowieka, 
ponieważ przez kilka ulic gonił żonę swą z postoletem i odgrażał 
się, że ją zastrzeli.

— * Pierwszy poznański piłk piechoty numer 18, na­
leżący do 11 dywizyi (wrocławskiej) przybędzie dnia 31 b. ta. 

z Francyi do Frankenstem i p maszeruje ztamtąd nazajutrz na 
załogę do Kłodzka.

— * Ospa pojawia się' w Poznaniu już tylko sporadycznie. 
W zeszłym tygodniu zapadły na chorobę tę tylko cztery osoby 
a żadna nie umsrta.

— ♦ Kn- ują obeenie fałszywe saskie talary, tak zwane 
„Bergmannsthsler.“ Dźwięk mają dosyć czysty lecz są z ceny.

— * Pod dniem 23 bm. zapisany został sądownie w tutej­
szym rejestrze handlowym nowy bank pod firmą: „Ostdeutscbe 
Bank.“ Jako kapitał zakładów» pedano 5 milionów talarów. 
Obecnie tworzą zarząd tigo banku bankierowie berlińscy Izydor 
Mamroth i Ferdynand Oppe> heim.

— * Na szkołę Batlgnolles otrzymaliśmy od p. Czap- 
skiój z Kuehąr tal. 6; razem więc złożono 29 tal. 10 sgr., ru­
bli sr 6 i zhi. 4.

* W sobotę w teatrze miejskim przedstawiać będzie 
tutejsze towarzystwo dramatyczne: „Intryga i Miłość“ Szyllera; 
dzi< zaś w te«trze letnim: „Po naszemu“ i „Lekcya śpiewu“ 
Szobera

— * Dowiadjemy się, ii w dniu wczorajszym znani zaszczy­
tnie z licznych zasług obywatelskich pp hrabiowie Se wery n 
i Józef Mielżyóski nabyli nlernchomeśó przy ulicy Młyń- 
skićj p łożoną, w dotychczasowćm posiadaniu p. Kolskićj będącą, 
przeznaczając takową na własny użytek Towarzystwa tutejszego 
Przyjaciół Nauk.

— * Dowiadujemy się, iż Wielkopolanin p. dr. Ksawery 
Liske zamianowany został nadzwyczajnym profesorem historyi 
pows echnśj ua uniwersytecie, lwowskim.

— * W przyszły poniedziałek rozpocznie się szereg 
prelekcji w Towarzystwie Przemysłowćm, jak po inne lata o 8 
z wie zora. Pierwszy mówić będzie p. sędzia K. Jarochowski 
„O Słowianach między Odrą a Elbą.“

— * Dziś o godzinie 6 wieczorem w lokalu zwyczajnym 
posiedzenie Towarzystwa Przyjaciół Nauk wydziału przyro­
dniczego.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 27 paździer­
nika, Frumencyusza; w kalendarzu słowiańskim Wito- 
miła, Wschód słońca o godzinie 6 minut 47, zachód o godzi­
nie 4 minut 40.

Długość dnia 9 godz n 57 minut.
Dnia 27 października 1430 śmierć Witowda księcia litew­

skiego — 1667 uroczyst» wjazd postów polskich do Moskwy. — 1683 
zdobycie Grat<u. — 1756 Ausust III na ciągłe mieszkanie przy­
bywa do Warszawy. — 1773 protestacya przeciw rozbiorowi 
Polski. — 1794 bitwa pod Kobyłką.

m. Stnln, 25 października. Odnos'nie do ostatnićj ko- 
respondencyi naszćj z dnia 5 b. m. No. 229 D z P o z., nadmie­
niamy, że w wierszu 7, nie „bośmy równie itd.“ lecz bobyśmy 
równie niespr, itd. czytać należało.

W czasie od wspomnianej korespondencyi odbyło się 
w Tow. Przem. jedno posiedzenie z odczytem z ekonomii politycz­
nej i dwa pogadankowe. Stawiano na nich i rozbierano między 
innemi projekta urządzenia przedewszystkiem przemysłowej wy­
stawy, inny raz wieczorku muzykalnego, to znów koncertu, te­
atru itp. Na ostatnićm niedzielnem posiedzeniu ogłoszono zgro­
madzeniu wygotowane nareszcie ustawy kasy oszczędności i po­
życzki, nad któremi w najbliższym czasie ma poraź ostatni otwarta 
być dyskusya i niebawem rzeczona kasa w bieg wprowadzona

Rzecz wprawdzie coraz niestety powszechniejsza, przecież 
w stosunkach okolicy n isźej trudna do wytłomaczenia iż, mimo że 
okolica nasza, mianowicie lud kmiecy jest w ogóle zamożny, przy 
sumiennej pracy i oszczędności wcale się nie źle mieć mogący, 
tyln opuszczając pewny zarobek i chleb, wychodzi za morze 
szukać kołacza. W bieżącym bowiem roku, nie mniej, a może 
więcćj jak 50 osób wyprowadziło się z parafii naszej do Ameryki, 
mianowicie zaś z Mieczewa. Czyż potęga wymowy agentów tak 
umie świat nowy po nad samą postawić ojczyznę; czy tćż na­
mowy tych, co już zobaczyli kalifornińskie uszczęśliwienie, tego 
powodem? U nas li jedno i drugie tylko bjć może.

WIADO^OSCT LTTERA0KI1S
— * W Krakowie w drukarni Korneckiego i Sp. wyszło 

dzieło: Kr.ym Jahoffftoltea fnaAistwa
przez Br. Zaleskiego.

— * W Krakowie wyszedł No. 56 DJnbta.

Ceny
w mieś
Dnia 2.

targrowe
eie P znaniu 
i raź Iziernika.

Ce vi n.

Ri irt
ż,
n

średnia
'KI MBT.i.fB

Najniższa
t»l sfirr. fo

Pszenic» p ęk jćj, szetel po 8ł fnt 3 16 3 3 13 i 9 ö i Ił 1
• średniej •• • • 3 10 3 7 6 3 i 5pośled. • • • i’- — - —

Zyta ciężkiego » » • 2 8 6 2 8 _ 9. 7 6
- śnduiego • • » 2 7 — 2 6 6 2 6
• pośledu. » 9 9 — - _

Jęczmienia wielk. s 74 i 1 27 6 1 25 — 1 22 6
drobn. » • • _

Ow»a 9 50 • 1 7 6 1 5 _ 1 3
Grochai ca paszę • 90 a ..
Rze.iu zimowego • • « —. _; _
Rzepiku zimowego • li • - ___ _ .... _
Rzepiu latowego « 9 — _
Rzepiku latowego • 9 9 1 — _ _
Tatarki f 70 • -rt, ___

Perek 9 100 9 25 _ ■ 24 22 6
Wyki a S)0 ■ _ _
Łubin żółty « 90 i _ _

• niebieski » 90 9 _ _ __
Koniczyny czerw, cent po 100 fuut - _ _ _ _ _
Koniczyny białej » • 9 - — - — — — - — —



GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZIMYSŁ.
Przy dzisiejsrćm da'szém 4 klaty 144 król.zy dzisiejszem da szćm ciągnieniu 

pruskićj loteryi klas, padły:
Jedna główni wygrana 10,004 tal. aa nr. 87438.
2 w' grane po 5000 tal. na nra 6829 i 84035.
6 wy racych po 2000 tal. na nra 3>76 7.49 10'53 105°6 

71519 i 84361.
52 w gr>ne po ’000 tal. na nra 635 1682 ¡1095 11138 

11919 14812 15170 15632 17545 23258 2S448 2*554 24411
27815 28872 32635 35224 37593 38173 38820 39749 40975
’3577 43684 44319 44929 47300 '0129 50’90 51024 51660
5*179 66GGO 67553 67792 71110 71236 72775 7C404 76447
80895 81666 81702 83310 87073 896 4 S9 35 i 90315.

57 wygranych do 500 tal na nra 1559 1917 
10859 110 9 12868 14138 15414 15580 17297 17318 13978
19284 19589 20Ó9 22056 22570 23.03 2 714 22917 31743
37103 43752 44 61 47866 49991 54 "33 56515 56547 58^43
59617 62 89 62901 64-65 U839 67316 70810 71744 73372
77745 77854 79108 82041 83590 85166 85477 87908 87982 
92076 91412 94524 i 94694.

68Jwygrauych po 200taL na nra 494 848 1141 2410 3172 
5109 5810 83'3 8338 9672 11965 12284 13962 1407315902 16077 
21107 21199 26425 26733 27255 27417 29957 31406 34816
39777 40278 40746 4 974 42050 42648 45343 46762 48460
54704 ‘>4790 55858 57467 57727 8503 60372 6:936 63155
65031 65258 66206 66 60 6 822 69229 70732 7 23 72104
73139 74101 74788 79276 S1116 81659 84616 84967 85314
90938 i 93092.

Berlin, dnia 25 października 1871.
Król, jeneralna dyrekcya loteryi.

PRZYBYLI DO POZNANIA,
Dni* 26 października.

HOTEL DU NORD. Krzyżanowska z cótką z Swidzimia. 
OEfIMIGA HOTEL FPANCUSKI. Wałków ki z Wronek, So-

kolnicki z żoną z O zetzlow*. S kcrski z Kosztowa.
MYl/USA HOT L DREZDEŃSKI Błociszewski z Klonów. 
HOlEL RZYMSKI. Molinek z Rydzyny, Gąsiorowski z Byty-

nia, hr. Potulicka z W. Jeziór, Karśaicki z Mchów.

14 " ptttV. lUtCt&a •* /ł yz.w.w. > fzv—J wa,»ae
(6%) 96% płac. Akcye kolei Żel i Z Kol. mind 163’/, pła­
cono. Galie.-Karóla Ludwika 108’/, płaco o. Au.itr- ran n». 
217% '/, płacono. Warsz.-wiedei sk. fcl5/» plac nr. Bank,
itd. Austryac. kredyt, mob. ¡637,-4% pacono. Pozn. pro*. 
118 żądano. Szląsk. stów. banu. (4% 143 płac-mo. Certyf 
hip. Hubnera (4'ZI°0) 99’/, płac. Hiv sem '4!,°, 95’/, żąda ,o. 
Henkel (4'/,°O1 — tąd. Meining (47,% 96 płac.

26054 
42680 
5615 • 
77904

6081
19017
36140
59354
74840
90362

88362
48537
63624
72295
86173

Mąka pszec » 
11 —10«/, tal.

Wiadomości giełdowe.

— • Mąka, Berlin, 25 października, 
per 100 killo netto, nr. 0 ll’|,,—11 tal. nr. 0 i 
rżana nr. 8’/«—% tal. nr. 0 i j 8'/,—8 taL

Poznań, 26 października. Mąka pszenna nr. 0 11 
6'/,—6% tal., mąka rżana nr, 0 i 1 4*/,- 4'/, taL płac, za cent, 
bez akcyzy.

Giełda poznańska, 27 października.
Giełda walorów bez obrotu.
Żytoi w p .wiedziano — węcpli; na jesień 55 55'/ na 

październik 55 5 >’/< paździemik-listopad 54’,, listopad grudzień 
53% gudzicń 1371 styczeń 5 % na wiosnę 72 54’,—54’/, tal. 
płacono.

Okowita beczką wypow. — kwart na październik 
20%—21, listopad 1919’,, grudz eń ¡9'/,—19’/. styczeń 1872 
19* „’luty—, marzec —, kwiecień-mąj w związku 19’/,, w miejscu 
bit beczki 19 tatarów.

Giełda berlińska, ’’5 października.
O rót na dzisiejszćj giełdz'e był bardzo ożywiony a ochota 

do kupna wielka.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstw. (4’/,’/0) 99% płac. 

Poi. pstwa z r. 1859 (5%) 101’/, płac. Obi. państwa (3'/,j 85'/, 
płac Poi pstwa prem. z r. 1856 (3’/,%) 118’/, płac.

List, zast : Zachód.- prusk. (3%) 79'/, płac., dto (47,) 
89 płacono (4/„) 95% płac. Poza, nowe (4%) 91 plac. 
List rent. Pozn. (4»-0) 93 żąd Prask. (4%) 93’/, żąd.

Walory zagranlozne: Austr rent, sr. (<%%) 57% piać. 
Rent, papier. (4%°/0) 43'/a płac. Losy z r. 1854 (4%) 78'/, płc. 
Losy kredyt, z r 1858 103’/, płac. Losy z toku 1860 (5%) 84'/, 
—‘ a płacono. Losy z r. 1864 (4%) 77 płac. Rosyjska pożyczka 
prem. , roliu 1864 (5°/„) 131 płacono. Rosyjeka-polska
obi. gkaib. (4%) 72'/, płac. Polał::« certif. Lit. A. po 300 
“łp- (6°.) 931 płacono. dto czaBtki po 500 złp. (4%) 103 
Plicono. Polsk. listy zast. 3 ern. w rs. (4 <7,) 71% płac.
L%v likw. 60’/< płac. Włoska poi. (57,) 58’/, płacono. 
Rumuńska poi. (8%) 897, płac. Rumuńskie oblig. kol. (7’/,•/,)

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113% pła-- 
ldr. 110'/, pł, »uwerny 6. 21’/, płac. nap. 5. 9' » płac, połimper 
5. 16 płac., doli. 1. 117, płac. Złota w sztabach funt celny 
463 plac. Srel ra funt celny 29. 20 płc. Z gr niczce baukt. 99’/, 
płacono. Auslr.-bank. 84" „ płac. Rosyjak. bankn. 82% płae — 
Dyskonto bankowe 4

Pszeniea: per 1000 kilo w miejscu 68—87 tal wedle ja­
kości żądano, piękna żółta 82- 83 tal. płac., na październik 82 
—81’,—82’/,, październik-listopad 81-807,-’/., lisiopad-gru- 
dzień 80'/—80,g udzleń-styczeń—, kwiecien-maj 81 — 80’/, taL 
1 łacon. Zyto: per 1(XO kil > w miejscu 57—63 tal wedle jako­
ści i«d.; stare i nowe 60—61 pośl. polskie 58 tal. z kolei piać, 
na październik 60’,—60. październik listopad 60 */,— 59%, li­
st pad-grudz;eń 59’,— :8'/„— 59, gruezień styczeń —, na wio- 
sn.¥- 58 ’/,.—58 t»l. plac. Jęczmień: (er 1000 kilo maty i 
wielki 48- 63tal. wedto jakości żąd. Owies: per 1009 kilo 
w mie.scu 41—51'/, tal wedle jaktści żąd.; szlą ki 481',,—50, 
pomorski 49—50'/, tal. z kolei płac.; na paździ.r-nik 47'/,, 
październik-listopad.46 jł, ti«Ł< pad-grudzień 45% tal. żąd. G roc|b: 
¡er ¡000 do gotowania 58 — 64 tal., na paszę 54 - 57 ta! Rzep: 
per 1000 kile w mi jscu 103 120 tal. Rzepik. 106-119 
tal. 016j rzepiowy: per 100 kilo w miejscu 30 tal. żądano.; 
na październik 30/,—29'/,, październik-listopad -’8'/i,— %, 
listopad-grudzień 28'/, tal. płacono. Olój lniany: per 10O kilo 
w miejscu 25 tal. Olój skalny: per 100 kilo w miejscu 14 
tal; ua paźdz ernik i paździor nikliti pad 3’/, tai. Oko­
wita: per ICO litrów po 1CO%= 10,000% w miejscu be: be­
czki 23 tal. 8 sgr. płae, na październik 23 tal. do 23 tal. 10 do 
5 sgr., aździernik-listopad 21 tal. 10 do 19 do 15 sgr., listo- 
pad-grudzień 20 tal. 24 sgr. do 21 tal. 2 sgr. do 20 tal 27 sgr. 
grudzieó-sttyczeó —, kwiecieó-maj 21 tal. 6 — 15—11—13 sgr., 
maj-czerwiec 21 tal. 11—18 sgr. płacono.

HM

Giełda wroeławraka, 25 października. 
Żyto: per 2600 !unt. stale; sa październ. go 

żąd., październ, Lit. 57',, żąd i pite., hstop.-grudzień 
żąd.. grudzień styczeń/—, s‘yc/.eó-!uty —, kwieci-ń-maj je 

56 tal. płacono. Pszeniea; na raźdz 79 tal. *.,j ■
c z m i e u: na październik 49 ta!, żąd no O w i e s: ną ,
41 p źdz.-libto --. —, listop.-grudz. 43'/,, kwiecień.nr.-,j J 
wionę 46’/, tal. pła-ono. Rzep: na ; ai.iziernik (jJ 
płacona. |O 1 ć j r i e p i o w y: słabićj; per 100 kj- „ L- 
14'/, tal. ż d , ua paźdz. 147,—'/, '/, płac.i żąd., psij, t 
14, żąd., listo ad y udz 11% tal. płae. iż»t, grudIlt. , 
cień - tal Okowita : wyiój; par 100 litrów p0 .' 
w miejscu 227- Ul żąd, 22'/, płac no, na paźdz. 23 żad * 
jł»c, paźdz list ;ad 22 żąd. 2 % płac., listop.grudz. 2l 
gru dz. st. czeń —, kwii-cień-maj 21', '/, talarów płac.

Na targa

t? o i Pszenica biała
= ! . ” żołu g JŻyto 
S.5 ¡Jęczmień 
t! a • ‘ lwicoa ! Dwies 
£ Jź (Groch

o =

t

W srebrn. za 
s.efel prurki

piękn. śr. p: él
100 503 98183-91 
97 99 96:89— 9 
76-787572 7 
55 - 58 54*50- 5 

34Í82 81 I
-74j65.60- 62

33
68

W tal. sgr. i 
100 funt celnych < 

kilogramów, 
niękna średnia po

Ul tg
7123 

18 6
5 28 6

4 12
5 1

w sgr. aa 100 kilo o 
Towar piękny średni p

Rzep
Rzepik zimowy
Rzepik lutowy
Siemię lniane

Giełda &ze>eelń*ka,

Ul|«j. fu.
12 '

10 - 
20
15

25

1 i! 121
Ulyj. fn.jtal

pa d ernika.
Pszenica: sjabol; u« paidziarnik —, ua jesień 

□a wiosny £0', tal. Żyto: bez zmiany, na psźdz. —, p/l 
litopad 58aa wionę 57% tal. Olói rzepiowy: spok, 
w mi-jscu 29'/,, na październik 23’/,, kwiecień-maj 
wiosnę 29'/,, tal. Okowita stale; w miejscu i na paźd 
nik 22%, paźdr.-listopad —, list.-grudz. 21'z,„ kwiecieńmai' 
talarów.

Obwieszczenie.
KZoii z masztalni miejskiój 

oraz cz tery szory sprze­
dane będą najwięcej dającemu
w poniedziałek, dnia 
30 października r. b 

z rana o godz. li,
przed Yagą miejską przy Starym 
Rynku. ’ (5998)

Poznań, 25 października 1871.Magistrat.
W poniedziałek, dnia 30 b. m. o 

8 z wieczora będzie w T w. Prze­
mysłowym pierwsza prelek- 
<*ya. Mówić będzie p. sędzia K 
Jaróchowski: „O Słowianach mię­
dzy Elbą a Odrą. (5989)

Dyrekcja,

Kslęgnrnla-U*. H. Kłełitem 
w Pozmniu

poleca następujące nowe dzieła:
■łębleUl Ludwik, Europa w czasie 

pogromu 6 sgr.
Guien Filip, Czarodziejka z Argen- 

tieres 1 tal.
Gryf Felicjan, Dwa szkice powie­

ściowe 10 sgr. (5‘-82)
(Kochanki .<u(u«ta II, króla 

pol-kiego, zwanego „Mocny" 12 sgr.
Lemnionlrr Kamil, Sódan. 20 sgr
Orzcszko Eliza, Cnotliwi. 1 tal. 

10 sgr.
KzążeiiaUl Adam, Hieionim, 

Wetpazyan NL czuja z Kochowa Ko- 
chowski. 1 tal. 5 zgr.

Sareey Francbzek, Oblężenie Pa 
ryża 1 tal. 5 sgr.

Schwarz Zofia M ria, Żona męża 
pióżnego. 25 igr.

Wl.enłatt Kard-nał, FHfiola, po­
wieść z czasów przeładowania cbrze- 
ścian w r. 302. 20 sgr.

Od dnia 15 listopada r. b. po­
szukujemy pomocnika han­
dlowego, mówiącego równie 
jak piszącego obu językami kra- 
jowemi, który wykształcony zo­
stał w handlu wina i towarów
kolonialnych. (5979)

Bracia Andersch.
P, azukuje się »«oby « ńrrduliu

wieku, przedewszystkićm sumiennój,uczci­
wej i łagodnego ui| os hienia, do wyięcza- 
nia p-.nl w zarządzie domu i w doglądaniu

Sodarstwa kobiecego przy osobnój go- 
yni ze stanu wiejskiego, mogłaby tóm 

większą penśyą pobierać, gdyby pry tóm 
oyła doskonałą krawcową i umiała szyć na 
mach nie. Żąda się przy nadesłaniu wa­
runków doskonałych zi świadczeń lub reko- 
mendacyi od osób znanych i szanownych. 
Adres: O. ®. A. Kościan poste rest.

15638) 

Tani bram

Stajnia dla 4 koni jest zaraz 
do wYDajęcia Da Hybn- 
! afh No. 84. [5986]

Ogłoszenia gospodarskie itd.

Jako nauczycielka do dzieci do 11 
'at mających, jako to» arzyazha lub do 
prowadzenia goapodnrittwa po'

* - ed -Bzukuje pewna dama średniego wieku stano 
witka.. Takowa uczy prócz zwykł. nauk 
s.kólnych francuakiego języka i mówi do 
brze po polsku, biegła jest we wszystkich 
kob ee, r botkach i chce prócz tego w ka 
żdy inny sposób być użyteczną. Łaskawych 
Wiadomości udzieli pan Dr. Hehuzuniel 
Wroeław, Neue Tasrheastr. 30 (5980,

Upraszam p. Wegnera, byłego rządzcę 
w Kaczkcwie pod Gniewkowem, o podanie 
swego adresu w własnym interesie. (.5981)

Ad. Oeik9
Kozia ul. Ho. 24.

Dom. Ostrowo md ( 
płem ma na sprzedaż

tryki z czesanką,
rosłe, zdatne do rozpłodu $
bouillet). (59?

Aukcya

Za stósownćm wynagrodzeniem 
przyjmę każdćj chwili dwóch

elewów gospodarczych
na naukę. (5985)

Janiszewo pod Poniecem.
Paweł Doerffor.

Sprzedaż

Otiadłem w IValcle i mie­
szkam w domu księgarza pant 
Kallmann. (5992)

Ablturyezit, pochodzący z dobrćj fa­
milii a nie będący w stanie utrzymać się 
w gimnazjum, życzy sobie przyjąć miejsc 
■rywatnego nauczj cielą w dustojnśj familii. 
Bliższa wiad. R. R. poste.rest. w Kcyni (Exin)

(5971)

znajduje się już nie w Rynku 47 lecz 
w Ryuku Mir. Ö5 I piętro. (5438).

À.von.

p o as o »t u ł o & ci.
Z pderenia król sądu powiatowego sprze 

dawać będę publicznie najwięcćj dającemu
w poniedziałek d. 80 ,>»ń(lzlei-- 
nlka od O gitdz. z raua na Wielk. 
Garbararh He. 53 rozmaite narzę­
dzia kownl«kle jako to: (5996)

kowndła^ obcęgi, mioty, 
: zrub»toki, machinę do 
pod ku a aula, stoły itd. dalćj 
meble, pościel, gprir.ęty 
domowe I gospodarskie. 
UyeliSewakl, król. kom. aukcyjny.

Dom. Pożarowo rod Wronka­
mi poszukuje od Nowego Roku ogi*o- 
duika, kawalera, znającego się na 
O'anżeryi. [5947],

SCHLICKEYSEN BERLIM 
MARZYNKI DLA

CEGIEŁ RUR TORFU 
«irCEMENTU HUT'1‘1 

WĘGLI WAPNA SZAMOTU

Dr. Guttmann,
praktyczny lekarz, chirurg i aku 

szer.

fi,,—- «nA« udzielający zarazemVf UWi THör» muzyki a f. rtepia- 
nie, poszukuje miejsca w Księ twie lub Kró- 
eatwie Pels' iém. Adr. R. Z. 9 p ste rest- 
■drzałkowo. (5983)

Dom mój w Srem'e pod No. 
32 i 33 w Rynku położony zamie­
rzam sprzedać pod bardzo korzyst- 
nemi warunkami. (5993)

Śrem, 25 października 1871.
Joanna Pendz iiska,

Broń niyśliwska

Wi
wia
iu
art
ićm

fryti,«

z mojćj owczarni zarodotL;. 
w Starćj Krobi pod Kr,i; 

już się zaczęła. Owczarnia jest Ł 
chodzenia czysto Leutewitzkiego. (Le 
ny odpowiednie czasowi i ile Jaz, 
niskie. > (57flv;

von Łleres-Wllkiiiihie!

Sprzedaż zdatnych do rozplJ 
tryków w tutejszćj owcza]8 
zarodowćj elektoralnćj rozpo ?Łr 
się z początkiem listopada rb. I

Reichen pod Namysłowem, 
Szląsku. \f9si1or (59N

Urząd gospodarczy. L
™ • • •

Steno<r fil 'nauki ścisłego i szybkiego 
p'sa-.ia) pt-lskićj i niemieckiej uczy pod przj 
stępnemi warunkami’ ( 990)Kruger,

w Pozuaniu, ul. Pólwiejska Ńo. 16 a. 
Członek p sku-rnskiego Towarzystwa s ec< 

grafów we Lwowie.
Plerwsża lekcya udzi li się na próbę gr 

tis, porzóm można się ośw adczyć za lu 
przeciw n nce._____ ____________________

Nakładem lmlw. Hlerz- 
bacila, wyszła i nabyć możn 
we wszystkich księgarniach:

Futí

l’owiesó
i

orzez
■"aulltię z Ł. IlkońaUą.

2 tomy. — 2% tal.

Komedyi
Aleks, hr. Fredry

w .danie nowe, 6 tomów, cena 2 ta)., wyrzlj 
już pierwsze 2 tomy i są na skł .dzie w 
księgarni 15954]

M. Leitgebra i Sp.
Nakładem księgarni LikIw. 

M@«ltecSs» w Poznaniu wy ­
szła i jest do nabycia po wszyst
kich księgarniach:

kUBHItl.
Powieść.

W roh» £883
przez

Faulinę z L. Wilbo&ską. 2 tomy. 2 tal.
HinuessyelwlL a, pos a.lająca język poi 

iki, f.ancuzki, niemiecki i mu ykę zamyśla 
rrzyjąć miejsce każd g.i czasu. B.iższe wia- 
lotcości pod lit. H. B. w Gnieźnie poste res .

(5995)2

Biuro stręczeń
guwernerów, guwernantek 

i bon Francuzek 
Pani lwiej,

dawnćj uczennicy Hot lu L mbert w 
Paryżu rue Brochant 11 (Batignolles)

Obecnie dostać można guwernerów, 
guwernantek i bon za niższe jak przed 
wojną wynagrodzeni1.

Szanownym ab nentom Tygodnika Wielkopolskiego 
przypominamy, iż otworzyliśmy przedpłatę na Dzieło 
zbiorowe na | aniśfjtkę stuletnlćj rocznicy 
pierwszego rozbioru Folskl.

W skład książki tej wejdą artykuły najznakomitszych 
autorów, z wszelkich gałęzi piśmi nnictwa naszego jako, do­
wód niespożytej żywotn ńci polsUie- 
g-o narodu który pomimo stu lat niewoli tak na 
polu literatury jak sztuki podąża za ogólnym postępem.

Cena dzieła zbiorowego wynosi 4 tal., dla prenumera­
torów Tygodnika tylko dwa talary. Po wydruko­
waniu zaś znacznie podwyższoną zostanie.

Dla zobopólnój ko.itroli nazwiska przedpłacicieli tak 
w Dzienniku Pozuańskim jak w Tygodniku Wielkopolskim 
i na czele saraegoż dzieła umieszczane będą.

Od ilo ci prenumeratorów zależeć będzie ozdobność wy­
dania tćj prawdziwśj dla każdćj polskićj familii pamiątki.

Przedpłatę przyjmuje redakeya Tygodnika Wielkopolskiego 
aż do dnia 1 stycznia 1872 roku.

Redakeya Tygodnika Wielkopolskiego, 
lldinimd CDalliei*.

Ogólny binfe ubezpieczeń na przy 
padći nieszczęśliwe w Lipsku.
Ogólny bank ubezpieczeń na przypadki nieszczęśliwe w Lipsku, bę­

dący stowarzyszeniem przemysłowców Niemiec celem wspólnego ponoszenia 
nałożonych prawem odpowiedzialności z dnia 7 czerwca r. b. niebezpie- 
zeńs'w resp. zob/wiązań itd., oddał nam ajentnrę jeneralną na W. Ks. 

Poznańskie. Polecając się tedy resp. towarzystwom kolejowym, właścicie­
lom kopalni i fabryk do zawierania ubezpieczeń, nadmieniamy, że statuts 
banku u nas, jako tćż u mianowanych jnż przez nas lub zamianować się 
jeszcze mających ajentów przejrzeć można i że każdego czasu gotowi je­
steśmy do bezpłatrego przesłania prospektów i formularzy, jako tćż do 
udzielania ustnego objaśnienia. (3987)

Poznań, w październiku 1871.

Maurycy Eichborn i Sp.,
ajenci jeneralni,

Szeroka ulica No. 12, 
w Bydgoszczy bucbhalter pan fiielblgę 
w Trzemesznie pan S. Hotliuiann, 
we Wrześni pan Hugon Ekreiifried.

’ firiłbi» z“ńicwl<l»ialn©a»i wkładkami, które najzupełniej 
zadowalniają dobry smak i za pomocą których można z naj-

«AfOl* większą łatwością urządzić gustowną fryzurę. Warkocz 
IfCli 80 centłni. długi kosastaje 3% talara. Za- 
. knpywać je należy tylko u wynalazcykocze r “

(5278).
Wilh. Mullera, iryzyera,

Wrocław, Karlsstrasse 2.

Najw ększa gwarancj a za dobrze wypró 
bowaną u (494r>)

A. BHoflTniannas
pnszkarza w Poznaniu,

który poleea Itfoszowki dubeltówki od 18 tal. 
począwszy, iglicówki, lankastrówki z ognieoi 
centr lnym i zwykłe dubeltówki po j rzjstę 
pDjch cenach, dalej wszystkie przybory my­
śliwskie, naboje td. jako tćż piękne rzeczyśliwskie, naboje td. jako tćż piękne rzeczy 
z rogów jelenich i sarnich, które łaskawym 
względem poleca.

Skład herbaty
ostatniego sprzętu uzupełniłem wy- 
bornemi gatunkami. (4895)

J. B Piotrowski,
Poznań, Hótel du Nord.

Crof. dr. .gitara

nastrzy kiwanie
leczy*) w 3 dnlarłi każdy npływ 
liraiHtaty jako tćż białe Ujil*- 
ny u kobiet navet zastarzałe.

Cena butelki z przep. niycia 1 al. 20 
sgr. za przesłaniem pieniędzy, do na 
bycia pod najściślejszą dyskrecyą przez 
J. Ê. llolz, Fryderyt ow­
aka ul. Î4. EBrljlsia (4395) 
♦) 251etnie cierpienia radykała e się 

usuwają.

Lekcye muzyki.

I Zdatny ceglarz
z ajdzie natychmiast miejsce w ce­
gielni dominialnćj. Bliisza »1 - 
domość u pri f. Ś/.afa; Bilen 5- 
esa, Poznań, ul Ssewska No. 16

Sprzedaż irykó

£5991J

Węgier, kukurudzę
poleca (5988)

Naumaûn Werner.

francuzkićj owczarni zarodoio 
merynosów dający; 
czesankę w Grüben ;
Niemodlinem (Falkenberg G. Sz'p 
stacya kolejowa Löwen, rozpo z ,' 
się dnia 20 paździcf niL 
rb. Cena od 50—100 tal, pi/! 
djócże rezerwy wyżćj. (583i'c

E Hrabia Walewski.

Szeroko młócące młockarnie
'et

(z 52 calowi m cylfdrem) nznanój wykom) 
konstrukcji

odznaczaj ,ce się lekkim chodem, wielką doskonałością i ezystym omło 
tern przed wszystkiemi innemi młockarniami maneżowemi, dające 
się także łatwo przenosić, dostawia

Łejaruia i fabryka machin 
«1. Hemna w Wrocławiu.

Przy zaprzęgu czterokonnym młóci machina w długich dniach 
około 300 szf fli zboża jarego lub 150 szefłi oziminnego. Świadec­
twa przesyłają się na życzenie franco. [5942]

' olak, zamieszkały w Berlinie, który 
ukończył ftudya w jednćm z najsłynniej 
szych kosserwatoryów muzyki, życzy sobie 
udzielać lekcye na skrzypcach i wiolonczel. 
Osoby inter sowśne zcchcą się zgłasa ć na 
Neue Friedr. Str 67, II, ód godz. 8 do 12 
przed p łud. (5'06|.

Panów właścicieli dóbr i rólnikówj
zawiadamiam, żć w poniedziałek, 30 paźdz;ernika odbiorę znowu a i 
czny transport krów z lęięu noteckiego. Sprzedaż 
bywać się będzie odtąd nie jak dotychczas w Keilera hotelu, lecz i
św. Wojciechu No 48 i 4?.

W. Hamanii,
(5997) j liwerant bydła.

dniem 8 listopada otwieramy tli w miejscu

i

Wo. 59
róg Starego Rynku 

Wodnćj ulicy.

Sio. &9
vis à vis szkoły 

Ludwiki.

kt'rv D!>dlue wyszczególnionego tu programu, względom Szan^Wnój Publiczności polecamy.
F B ODDZIAŁ I. ODDZIAŁ II.

Si. uka na fortepianie. Sauka w śpiewie.
A ¿i , 1. kurs: dla zupełnie początkowych — miesięcznie praenumerando 2 tal.

' 2. „ dla słabo przygotowanych — miesięcznie praenumerando 2 „ 15 sgr.
3. dla wprawniejszych - miesięcznie praenumerando 3 „

ODDZIAŁ III. « DDZIAŁ IV.
$auka na skrzypcach. Siauka teorył muzycznej.4ST -imaa a ,5 KI.. > ,

3 tal.
Kurs: dla początkowych — mies.

„ dla wprawniejszych — mies.
44 O .

.w

1. Naukk harmonii
2. Nauka korapozycyi 

cyi — miesięcznie

ńiiesięcznie 
i inśtrumenta-

3 tal.

4 tał
Prócz tero udz el ją elę leSieye na ,,H tnnOVIt M“ pojcdyórzo po 80 agr.’
Przy końcu każdego miesiąc; od ędzio się dla dojrzalszych elewów Zakładu zastosowany do pojęć ich odczyt 

z dziedziny historyi i literatury muz.cz: ćj bezpłainie.
Zgłuszenia przyjmujemy codziennie w lokalu Zakładu, (II piętro na pr-wo) od godz. 10 do 1 przed 

i od godz 3 do 5 po połudn u. Pozn (ń w październiku 187L , ■ 15934]
Macićj Dembiński sesM Bolesław Dembiński, Maciej Dembiński Jan.

Nakładem I owłonlmal Ledwlka Metttiaoha « Poznania.
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